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5 nowych nekontáw Polski ` 


ustanowili ciężarowcy 


Kadra narodowa ciężarow- | 
ców, która obecnie przebywa; 
na obozie treningowym wj 


AWF, osiąga coraz lepsze wy-' 


| niki. 


Na ostatnich zawodach kon- 


trolnych ustanowiono 5 rekor-' 
dów Polski. 
W wadze koguciej Dziedzic 


osiągnął w trójboju 245 kg. Po-. 
za konkursem Dziedzie osiąg- 
nął ostateczne minimum olim-| 
pijskie wynikiem 250 kg. W 
poszczególnych konkurencjach 
uzyskał on: w wyciskaniu 
12.5 kg, w rwaniu 80 kg. 


(wyrównując swój rekord Fol- 
ski) i w podrzucie — 97,5 kg. 

W wadze piórkowaj Skowro- 
nek uzyskał w trójboju 267,5 
zg. Do minimum zabrakło mu 


125 kg. Na treningach Sko- 
wronek osiągał kilkakrotnie 
ostateczne minimum olimpij- | 
skje. 


z . | 
Ścigała w wadze lekkiej wy- 


nikiem 285 kg ustanowił nowy 
rekord Polski w trójboju olim- 
pijskim, poprawiając poprzed- 
ni, należący 
rekord o 5 kg. Ścigała popra- 
wił rekord w rwaniu o 2 kg. 


również do niegoj 


wynikiem 90 kg ! podrzucie © 
1 kg — 120 kg. 


Nowy rekord Polski w tró]- 


boju lepszy o 7,5 kg od po- 
przedniego ustanowił również 
Białas (w. półciężka), uzysku- 
jąc 327,5 kg. 

Wyniki poszczególnych kon- 
kurencji trójboju: w wyciska- 
| niu — 92.5 kg (wyrównanie re- 


| kordu krajowego), w rwaniu — 
! 105.300 (nowy rekord Polski 
lepszy od poprzedniego o 25 
'kg) i w 
(wyrównanie rekordu). 


kochanego Prezydenta Bolesława Bieruta 


jeszcze szybciej i jeszcze oiiarniej 
budować będziemy naszą socjalistyczną wieś 


Zakończenie obrad Krajowego Zjazdu Korespondentów Chłopskich w Warsz 
ZAZNA Ue — ARR Wi WE wę aj 3 Chłopskich, 


Dyskusję podsumował premier JÓZEF CYRANKIEWICZ, 
Józef Zieliński, robotnik rol-|ich hitlerowskich  poprzedni-: 


ny z PGR Krześłów w pow. łas-, 
kim. woj. łódzkiego. korespon - 
dent „Robotnika Rolnego", od- 
czytał następnie tekst listu do 
Prezydonta R. P. BOLESŁAWA | 
RIERUTA, jednomyślnie przy- 


jęty przez wszystkich zebra- 
nych. 
Nastepnie korespondentka 


„Chłopskiej Drogi“ Aniela Pa- 
wlata z gromady Lisiewice, pow, 
łowickiego, odczytała zgłoszoną 
do Prezydium Zjazdu rezolucję. 

Czytamy w niej m . in: 

„My, korespondenci chlopsey 
y całej Polski, zebrani na O- 
gólnokrajowym Zjeździe w nā- i 
szej bohaterskiej Stolicy — w 
Warszawie, w imieniu całej pol- 
skiej wsi pracującej Ślemy bra- | 
terskie pozdrowienia ludowi ko- 
reańskiemu, który od dwóch lat 
zmaga się ze zbójeckim najaz- 
dem amerykańskich imperialis- 
tów, 

Przyłączamy swój głos do gło- 
eu milionów ludzi na całym świe 
cie. aby niezwłocznie położyć 
kres wojnie bakteriologicznej | 
wprowadzić bezwarunkowy ZA-; 
kaz broni masowej zagłady, a, 
zbrodniarzy, którzy tę broń za- 
stosowali, ukarać tak, jak ludz-| 
kość ukarała w Norymberdze! 


,botników i 


ków. 

Zatrzyrnani na Dalekim 
Wschodzie amerykańscy zbrod- 
niarze próbują podpalić świat 
również i w Europie. W tym 
celu próbują narodowi nie- 
mieckiemu jeszcze raz narzu- 
cić hitlerowskie jarzmo przy 


pomocy wypuszczonych z wię-, 


zień zbrodniarzy: Guderiana 


«tóry wydał rozkaz zburzenia 


Warszawy, Speidla i innych ka-- 


ów. 
Szczerząc zęby przeciw pierw 
szemu w świecie państwu 


rykańsko - hitlerowscy sprzy- 
mierzeńcy szczują na NRD. 
Szczują na naszą granicę Odry 
i Nysy, starają się obezwładnić 
Francję. 
współpracował z hitlerowcami. 
ośmiela się uwięzić 
skiego patriote Jacques Duclos, 
przywódcę pierwszej 


ro-| 
chłopów, przeciw; 
; Związkowi Radzieckiemu, ame- 


Zdrajca Pinay, który: 


bohater- 


partii: 


Francji — partii narodu fran- | 


cuskiego. i 

W imieniu pr enjących chło- 
pów po's'ich wyraamy naszą 
soliCirność z walką ludu fran- 
cuskiego p uwolnienie Jacques 


Duclos, o wolność Francji i po-, 


kój. 


dając jednocześnie szereg 


skim, wyrażamy naszą solidar- | skiego, na 
: ność i poparcie dla walki NRD | wej, na cześć Polskiej Zjedno- 
obu | czonej Partii Robotniczej i Jej 
prowadzonej | Przewodniczącego 
pod przewodem SED i prezy-|RP Bolesława BIERUTA. 


i ludu 
stronach 


niemieckiego 
Elby, 


po 


denta Wilhe'ma Piecka o zjed- 
noczone na 
nych w Poczdamie, o demokra- 
tyezne i pokojowe Niemcy, u- 


który rozpoczął się w Warszawie 29 czerwca br., w 
redaktora naczelnego „Chłopskiej Drogi*— Mieczysława Róg - Świostka. 


zasadach ustalo- | Ji 


znające granicę Odry i Nysy. 
za rzeczywistą granicę pokoju | 


i polsko - niemieckiej przyjaź- 
ni. 

Oświadczamy, że wszystkie 
nasze siły skupimy pod sztan- 
darem walki o pokój. postęp i 
braterstwo ludów. której prze- 


'zabierający gios w dyskusji ko- 


| 
i 


wodzi Wielki Związek Radziec- 
ki i jege genialny wódz — Cho-: 
rąży Pokoju — JÓZEF STALIN., | 

Przyrzekamy, że idąc za wska- 


zówkami naszego ukochanego 
Prezydenta BOLESLAWA 
BIERUTA jeszcze szybciej t 
jeszeze ofiarniej będziemy bu- 
fować nasz Plan 6-letni, naszą 
socjaiistyczną wieś — ak” krze- 
pły fundamenty naszej niepo- 


'dlegiaści. aby rosła w silę na- 


1 
| 


sza Ludowa Ojczyzna dla szczę- 
ścia ludu polskiego, dia umac- 
nienia pokoju na całym świe- 
E A 

W czasie obrad zebrani wie- 
lokrotnie manifestowali na 


Wraz z całym narodem pol- cześć sojuszu robotniczo-chłop- 


Uroczysta akańlemia ku czci Leonarta da Vinci 


W dniu 30 czerwca w sali Mu | 
zeum Narodowego w Warsza- 
wie odbyła się uroczystą akade- 
mia ku czci Leonardo da Vinci. 
zorganizowana przez Komitet 
Obchodu 500-tnej rocznicy jego 
uradzin. 

Na uroczystość. która zgro- 
madziła liczne rzesze przedsta- 


wicień świata kulturalnego i 
organizacji społecznych. przyby- 
li: minister kultury ISS S; 
Dybowski, wiceminister Kultu- 


ry i Sztuki Wł. Sokorski, kie- 
równik Wydz. Kultury KC 
PZPR — P. Hofman. przedsta- | 


wiciele PAN oraz Polskiego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju. 


W akademii wzięła udział ba- 
wiąca w Warszawie delegacja 
Włoskiego Komitetu 


Obchody! 


500-ej rocznicy urodzin Leonar- | 


da da Vinci: Mario Fabiani 
oraz.dr Gaston Genzini. 


Obecni byli również przed- 


 stawiciele korpusu dyplomaty- | 


| 


cznego 


SFMD wzywa młedzież do walki w obronie 
micdych patriotów hiszpaszskich 


«W związku z rozpoczynają- 
crm się dn. 2 lipca br. pokazo- 
wym procesem w Barcelonie 
przeciwko Lopezowi Raimundo ' 


i 26 jego towarzyszom — orga- 
nizatorom straiku wiosna 1951 
r. Sekretariat Światowej Fede- 
racji Młodzieży Demokratycznej 


| 


jna całym świecie, 


rałodzieży 
by wzmogła 
walkę w obronie młodych pa- 


ogłosił odezwę do 


wieka Trzeazłótowa Parada KoreSpondencyjRA 


(GRE) paAODUKUJEŚSY DUZO I DOBRZE 


Spranozdanie z 24 dnia 


nhrad 


triotów hiszpańskich. 


Obowiązkiem maistra jest 


podnosić kwalifikacje robotników 


PRZEWODNICZĄCA NARADY TOW. 


MIROSŁAWA TO- 


MASZEWSKA UDZIELIŁA GLOSU MAJSTROWI FORMIER- 
SKIEMU Z ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH „URSUS“ TOW. 


EDWARDOWI PRZYTUŁA. 


Towarzysze! 

Zabierając głos w Waszej na- 
radzie chcę powiedzieć kilka 
słów o młodzieży pracującej na 
oddziale Odlewni Żeliwa. 

W miesiącu listopadzie ubieg 
łego roku przy produkcji form 
do jednej z części ciągnika, pra- 
cawało 4 formierzy wykonując 
25 sztuk, form, z lego 25 proc. 
braków. Z inicjatywy Zarządu 
Oddziałowego ZMP zorganizo- 
wana została *dwuosabowa gru- 
pa młodzieżowa w składzie tow. 
tow, Majchrzak i Krasowski. 
ktara zwiększyła wydajność do 
35 sztuk, a braki zlikwidowała. 
do 1.5 procenta. Dla uczczenia. 
Zlotu grupa zobowiązała się wy- 
konvwać 36 sztuk form. 

Zorgamzowanie tej grupy | 
przyczyniło się nie tylko do 
przyspieszenia realizacj NASIRIN 
planu. podniesienia jakości pro- 
dukcji. ale pozwoliło 2 formigi 
rzy przenieść na inny odcinek 
pracy. Zobowiązania podejmo- 
wane dla uczczenia Zlotu Mło- 
dych Przodowników — Budow- 
niczych Polski Ludowej realizo- | 
wane są w dwóch wskaźnikach 
— ilości i jakości. I „tak na 
przykład brygada im. Bolesława 
Bierula zobowiązała się reali- 
zować plany miesięczne w 200 
proc. obniżając ilość braków do 
2.5 procenta. Również niezorga- 


nizowany tow. Popłoński stale 
podnosząc swoje kwalifikacje 
zmniejszył ilosć braków z 66, 


proc. do 22 procent. Oczywiście. | 
braki te są jeszcze stanowczo 
za duże. 

Chcę jeszcze podkreślić, mó- 
wiąc o osiągnięciach młodzieży 
problem wychowania jej i prze- 
kazywania doświadczeń przez 
starych. wykwalifikowanych ro- 
botników. 

Z własnego doświadczenia 
mogę stwierdzić, że entuzjazm 
młodzieży połączony z doświad- 
czeniem starych rohotników — 
to gwarancja wykonania planu 
zarówno pod względem jakości 
jak i ilości. Dlatego 
działna jest praea hrygadzistów 
| majstrów, którzy kierując ro- 


botnikami, szczególnie młodymi 


muszą pamiętać o tym, że od 
nich w dużym stopniu zależy, 


czy plan będzie wykonany, 

Na Zlot Młodych  Przodow- 
ników — Rudowniczych Polski 
Ludowej pojadą najlepsi, ci. 
którzy swoją pracą zasłużą na 
ten zaszczyt. Ale Zlot to nie tyl- 


| 


, Dlatego 


ko sprawa młodzieży. Nie je- 
siem już młody. ale Eudow- 
niczym Polski Ludowej mo- 
ge zostać jeżeli jak najlepiej 
wywiążę się ze swoich zadań. 
też jako majster ze 
wszystkich sił staram się poma- 
gać młodzieży, uczyć ją zawodu. 
Dla uczczenia VIII rocznicy Ma- 
nifestu „PKWN  zobowiązałem 
się, wyszkolić 5 młodych robot- 
ników i doprowadzić do tego. 
że zdadzą 


rzy. 


odpowie- Mieszkańcy Warszawy z zainteresowaniem oglądali traducyjne 


„wianki* na Wiśle, które w tym roku odbyły się szczególnie 
radośnie pod znakiem przygoto wań do Zlotu. 


egzamin na formic- 


_ przysporzą 


| wują 


| oszczędności. Realizuiją te zo- 
bowiązania 33 młodzieżowe | 
brygady  prodnkcyjne. które. 


| | 


| brygada 


cześć władzy ludo- 


Prezydenta 


Gorącymi oklaskami wyraża- 
zgromadzeni swoje gorące 
uczucia przyjaźni dla bratnich 
narodów Związku Radzieckiega 
oraz uczucia miłości j wdzięcz- 
ności dla Chorążego obozu po- 
koju Wielkiego STALINA, gdy 


respondenci chłopscy + wskazy- 


awie 


dalszym ciągu toczyła się dyskusja nad referatem wicemar— 


W dyskusji zabrało głos 45 korespondentów. 


wytycznych dla przyszłej pracy korespondentów chłopskich, 


wali na wielkie osiągnięcia 
Kraju Zwycięskiega Socjalizmu. 

Na zakończenie obrad Pre- 
mier Józef Cyrankiewicz ude- 
korował 8 wyróżniających się 
ofiarną pracą korespondentów 
chłopskich, odznaczonych przez 
Prezydenta RP Srebrnymi i 
Brązowymi Krzyżami Zasługi. 

Srebrne Krzyże Zasługi 
otrzymali: Jan Sikora były ro- 
botnik awansowany na kierow- 
nika agencji pocztowo - teleko- 
munikacyjnej w Runewie, pow. 


„Trzeba marzyć! Marzyć I wytrwale, 7 kon- 
sekwencją uczenego, z natchnieniem artysty, 


7 bolszewicką wolą i 


bolszewickim żarem 


walczyć o speinienie swych marzeń...“ 
„„0 CZYM MARZY MLODE POKOLENIE 
BUDOW NICZYCH POLSKI 


9 dokonam 
„Cze e 10 


SOCJALISTYCZNEJ? .* 


to 


ciągu 
AT?” 


„JAKIE BĘDZIE NASZE ZYCIE W ROKU 19827...“ 


Czytaj - 


str. 3 


Lidzbark — korespondent 
„Nowej Wsi“, Zofia Jarosz, 
| członkini spółdzielni produk- 
| eyjnej Dąbrówka w pow. Sa- 
inok — korespondentka „Woli 
Ludu“, „Zielonego Sztandaru“ 
i „Gromady“, Edward Suchora 
z gminy Potok w pow. Kraś- 
inik — korespondent  „Chłop- 
jskiej Drogi“, Jan Horoszczuk, 
'5-hektarowy gospodarz z gro- 
mady Wyryki w pow. Wloda- 


|wa — korespondent „Groma- 
dy“ oraz Władysław Patoka, 
| listonosz wiejski z gromady 


| Grabów Pomorski. pow. Kolo- 


brzeg — korespondent „Gro- 
mady". 
| Brązowe Krzyże Zasługi 


otrzymali: Józef Głąb, członek 
spółdzielni produkcvjnej Zarza- 
rzyń w pow. Chodzież, Henryk 
Lamot, przewodniczący spół- 
dzielni produkcyjnej „Przełom“ 
w Dębicy, pow. Człuchów oraz 
Katarzyna Nawara z gromady 
Pcim. pow. Myślenice. 

Udekorowanym koresponden- 
tom zgotowali zebrani serdecz- 
ną owacje. 

Obrady zakończono odśpie- 
waniem fe tg rodów? 


W godzinach popołudniowych 
i uczestnicy Krajowego Zjazdu 
i Korespondentów Chłopskich 
„spotkali sie z robotnikami Za- 
i kładów Mechanicznych „Ur. 
i sus“, 


- ~My również 
nie damy się zalrzymać... 


Mam już pięćdziesiąt lat 
i chcę opowiedzieć mlo- 
dzieży, jak to po powrocie 
2 wycieczki do spółdzielni 
produkcyjnych na Kuja- 
wach, zaczęliśmy pracować 
w swojej wsi Szczążne gm. 
Grodzisk Maz. 

Byli tacy w naszej wsi, 
którzy nie chcieli z ucze- 
stnikami wycieczki rozma- 
wiać. Unikali nas i omijali 
Ale tacy jak ob. Grabska 
1 ob. Domański chętnie 
słuchali, cośmy im opowia- 
dali o spółdzielniach i ca- 
łej wycieczce. 

Są w naszej wsi wro- 
gowie spółdzielczości. Ro- 
biq krecią robotę. Mało, że 
sami nie chcą do spółdziel- 
ni przystąpić, innym odra- 
dza ją. 

Przed wycieczką był w 
naszej wsi komitet założy- 


cielski, ale tylko 3 osoby. 
St. Wadzyński, W. Sobie- 
raj, i ob. Kozłowa złożyli 


deklaracje przystapienia do 
spółdzielni produkcyjnej. 
Ja sama przed wyjazdem 2 


ZOFIĄ LERE 


wieś Szczążne, gm. Grodzisk 
Mazowiecki 


wycieczką nie wiedziałam 
komu wierzyć. Chciałam 
też złożyć deklarację, ale 
byli tacy co straszyli, że 
wszystko to mam będzie 
odebrane. 

Za to po powrocie z wy- 
cieczki nie wahałam się ani 
chwili. Podpisaliśmy z mę- 
żem Bolesławem deklara- 
cje i zachęcaliśmy do tego 
innych. Przy pomocy Par- 
tii i instruktorów rolnych 
wzmogliśmy pracę uświa- 
damiającą wśród chłopów 
naszej wsi. Powoli udało 
się nawiązać rozmowy na 
temat naszej wycieczki i 
przekonać coraz większą 
ilość chłopów, że to, co się 
pisze o dobrobycie w spół- 
dzielniach, to rzetelna pra- 
wda. 

Było nam nieraz trudno 
z tym  uświadamianiem. 
Ale przypomniałam co mó- 


wita Stanisława  Jaroczo- 
wa, członek spółdzielni im. 
Świerczewskiego w Koso- 
wie, koło Świecia. A mó- 
wiła ona. że i tam wróg 
chodził jak sieć po wodzie, 
aby łapać ludzi i burzyć. 
Ale nic nie zrobił. 

„Po cierniach żeśmy szli 
do spółdzielni produkcyj- 
nej“ — mówiła Stanisława 
Jaroszowa. — Ale za to te- 
raz, kiedy już: powstała 
spółdzielnia, zbierają po 23 
kwintale żyta z ! ha, po 24 
kwintale pszenicy, po 25 
kwintali jęczmienia, po 350 
— 450 kwintali buraków 
cukrowych z 1 ha. 

Wszystko to opowiadali- 
śmy w naszej wsi. Dziś ma- 
my już 10 gospodarzy, któ- 


rzy zgłosili się do spół- 
dzielni produkcyjnej. My 
również zdemaskujemy 


wrogów i nie damy się za- 
trzymać. W tych dniach 
zarejestrujemy spółdzielnię 
i pokażemy, że będzie nie 
gorsza od tych, które wi- 
dzieliśmy na Kujawach, 


va roar 
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Przyjechała długa kolumna 
samochodów. Potem przymasze- 
|rowały kompanie... Tereny mia- 
steczek zlotowych na Rakowcu 
i Grochowie zapełniły się żołnie- 
rzami. Gwar i radosny nastrój: 

Za chwilę ośmioosobowe gru- 
'py przystąpiły do stawiania na- 
miotów. Szvbko i sprawnie roz- 


wbijają kołki, naciągają liny. 
Kilkanaście minut i oto ogrom- 
ny, 24-osobowy namiot stoi go- 
towy! 
Rozwija 


się przodownicetwo 


pracy.. Oto grupa st. sierż. Jd- | 


,pińskłego postawiła w bardzo 
| krótkim czasie 5 namiotów. Wy- 
dawana na poczekaniu błyska 
| wica komunikuje: 

„Przoduje grupa oficera Zawi- 
|stowskiego w składzie 32 ludz! 
która w przeciagu dwóch godzin 
postawiła 11 namiotów. W ślad 


4 wiane sprawnymi rękami 
f Pols 
6 Tekst: I. Martynowicz 

, 
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za nią współzawodniczą — rze 
sobą grupa kpr. Sosnowskiego 1 
| kpr. Janhsa (każda po 8 ludzi), 
które postawiły w przeciągu pół- 
|lorej godny po 3 namioty 
ać” za ich przykładem!“ 


Radiowęzeł podaje koamunika« 
tv z budowy., Gra muzyka. Pra- 
|ca wre, a co kilkanaście minut 


podrzucie — 130 kg, Wilają żołnierze zielone płótna | stąje nowy namiot — jest ich 


dużo, coraz więcej... 

| KRiedv wieczorem  źnłrierze 
kończyli pracę ma Rakoweu us 
stawiono przeszło 600 hamiotów, 
na Grochowie 129. 

„Pracą przy budowie miaste« 
zka zlotowego godnie powitae 
my Zlot!“ — pod takim hasłem 
pracowali ochotniczo, z własnej 
inicjatywy w sobotę pa połudmu 
iw niedzielę żdnierze garnizo- 
nu warszawskiego. pracownicy 
centralnych insiviucji MON i 
| sportowcy CWKS, 


? 
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KAKA RNM. 
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żołnierzy Ludowego Wojska 
kiego. 


Fot. W. Zaczek 
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Na cześć Święta Wyzwolenia 


55 młodzieżowe brygady z huty „Florian“ 


gospodarce narodowej 1.200.000 złotych 


Młodzież melduje o wykonaniu zobowiązań zlotowych 


Z wielkim zapałem przygoto- 
się do dni lipcowych 
młodzi robotnicy z huty „Elo- | 
rian", Ich czyn przysporzy go- | 
spodarce narodowej 1.200.000 zł; 


walezą o tytuł najlepszej w za- 
kładzie. 


W chwili obecnej na czolo! 
wysuwają się dwie brygady na 
oddziale wałlcowni. Zespół im. 
Komuny Paryskiej, klórv po- 
stanowił do dnia 22 lipca dać 
dodatkowo 300 ton wyrobów i 
już wykonał zobowiązania w 
85 proc. oraz brygada im. Gen. 
Świerczewskiego, kióra zobo- 
wiązała się wyprodukować po- 
nad plan 320 ton wyrobów, A 
zrealizowała już 80 proc. zo- 
bowiązań. 


Ofiarnie pracuie młodzieżowa. 
szfurmowa na wyso- 
kich piecach, z przodownikiem 
pracy Walterem  Irkicm na 
czele. Czlonkowie tej brygady | 
pośwłecili dwie noce, gdy od- | 
"złaławi groziło WPYDEBOANAA 
planu. 


ścianie bloku 


JAN ZAROSA WYDOBYŁ 
60 TON WĘGLA 


Realizując zobowiązania pod- 
jęte dla uczczenia VIII roczni- 
cy PKWN i na cześć Zlotu ze- 
'empowiec Jan Zarosą z kop. 
„Rarbara — Wyzwolenie“ uzy- 
skał w ciągu jednej zmiany na 
o wysokości 1.5 
m -— 384 proc. normy, wydo- 
bywając 60 ton węgla. Współ- 
zawodniczący z nim 
wiec Rudolf Grunt przekroczył 
swoją normę w tym dniu w 
219 proc. 


MARIAN RADOŃSKI 
WYKONAŁ ZADANIA 3 ROKU 
SZEŚCIOLATKI 


Młody przodownik pracy z 
huty „Ostrowiec“ tokarz, Ma- 
rian Radoński. który postano- 


wił na cześć Zlotu wykonać do 


22 lipca przypadające na niego. 


według obowiązujących norm 


zadania 3 roku Planu 6-letnie- 
"'g0 — zamełdował o pelnej rea- 


lizacji swego zobowiązania. 


MLODZI PRZODOWNICY 
POMAGAJĄ 
NIEWYKWALIFIKOWANYM 


Przykład młodego przodowni- 
ka pracy Zgierskich Zakładów 


zetempo- | 


Remontu Maszyn  Włóklenni- 
czych — tokarza Karola Ja- 
błońskiego, który w stosunko- 


wo niedługim czasie wyszkolił 
12 tokarzy systemem przywar- 
sztatowym, przyczynił się do re- 
alizacji tego systemu szkolenia 
na terenie Zgierza. 


Każdy młody przodownik 
| pracy zgierskich zakładów prze 
| mysłowych wyuczy zawodu sy- 
istemem przywarsztatowym do 


| dnia 22 lipca jednego robotni- | niu. Podjęto dotychczas blisko 


ka nie wykonującego bazy pro- 
dukcyjnej. 


35 TYS. MŁODZIEŻY WARMII 
1 MAZUR BIERZE UDZIAŁ 
WE WSPÓŁZAWODNICTWIE 


W woj. olsztyńskim we współ 
zawodnictwie zlotowym bierze 
udział panad 35 tys. osób. 
tys młodych chłopców i dziew 
cząt przystąpiło do współza- 
wodnictwa w ostatnim tvgod- 


17; 


25 tys. zobowiązań o łacznej 
| wartości ok. 5,5 miliona zł. 

W zakładach pracy powstało 
213 nowych brygad mlodzic- 
|żowych, które z powodzeniem 
wykonują swoje zobowiązania. 
W PKP Hawa brygada im. J. 
,Krasickliego zrealizowała już 
(30 proc. swoich zobowiązań 
i obecnie stale wykonuje 159 
proc. normy. W 69 zakładach 
| pracy powslały i działają już 
, Młodzieżowe Punkty Kontrolne 
do walki z marnotrawstwem. 
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Niedosłyszany głos na zebraniu młodzieży w WP 


„Młodzież chce wiedzieć nie tylko, ca zrobił dla Ojczyzny 
przedstaw ciel, delegat na Zlot, ale chce również wiedzieć, 


jej 


Jaka jest jego postawa osobista w codziennym życiu, jakie 


są jego zalety, jaki on ma charakter, 


Młodzież chce przy 


okazji wyboru delegatów podyskutować, jakie powinno być 
oblicze moralne młodego człowieka naszej epoki, oblicze bo- 
jownika o uwoięienie naszego życia z calego brudu i pod- 
łości świata kapitalistycznego* pisał Wł. Matwin, przewod- 
niczący ZG ZMP*w artykule „Przed lipcowym zlotem mło- 


dzieży". 


A zebramłu wybor. 
czym WPB-3 w 


Warszawie mło- 
dzież słabo dysku- 
towała mad kan- 


dydatami na dele- 

gatów na Zlot. 
Właściwie padł tylko jeden 
głos w bardzo ważnej sprawie. 
— Uważam — powiedzial 
miody robotnik — że trzeba 
wybrać na delegata kol. Mais 
kiego. o którym zapomniała 
komisja współzawodnictwa. Ko 
misja wysuwa innych, którzy 


Woln 


ED! hodnio - eu- 
JPEN, FA S eu 


ronejskich szczekaczek 
szczególnie podłego gatun- 
ku jest „Wolna Europa", u- 
rzędująca pod łaskawym o- 
kiern adenauerowskich SS- 
manów. Szukając najwięk- 
szej dla siebie radości — 
tzn. wiadomości, które by 
mówiły o jakichś bolącz- 
kach, trapiących poszcze- 
4 gólnych ludzi w Polsce, 
„Wolna Europa“ wyłusku- 
je z krytycznych korespon- 
dencji, tak często arukowa- 
nych w naszej prasie, rze- 
komo „kompromiiujace Te- 
4 im“ fakty. A do nadsyła- 
| nia takich korespondencji 
wzywa u nas każda redak- 
cja — najlepsza to przecież 
droga do poznania bolączek 
W człowieka pracy, do walki o 
4 ich usunięcie. 
( Piszą do naszej prasy — 
g po raz pierwszy prawdzi- 
* wie wolnej prasy w Pol- 
4 sce — ludzie pracy. W ko- 
respondencjach często ze 
U słusznym oburzenieni 
ł nują zauważone 
i biurokracji i 


pięt- 
przejawy 
nieudolności, 

pomagając tym w ich usu- 
H nięciu. Proszą również o 

rade i pomoc, zwracając się 
do pism ze swoimi ktopo- 
ji tami i troskami. 


| Toa, że tak otwarcie mó- 

il wimy o naszych brakach i 

i miedociągnięciach — dopro- 

i wadza „Wolnych Europej- 

| czyków" do wściekłości. I 

| dlatego zmuszeni sa ostat- 
nio poświęcać specjalne au- 
dycie „komentarzom na 
temat listów nadsylanych 

i do redakcji pism w Polsce. 
W komentarzach tych bez- 

H skutecznie lawirują, usi'u- 
jac wykazać, że krytyczne 

Cg uwagi „udało się“ korespon 

t dentom „przemycić do ga- 
zety... 

t Niedawno pp. „Polacy“ z 
„Wolnej Eurđpy“ podpa- 
trzyli: do „Woli Ludu“ na- 
pisał ktoś, iż w filii GS we 
wsi Czarna Dąbrówka za- 
brakło soli. Stąd znający 
świetnie stosunki krajowe 
pan redaktor z „Wolnej Eu- 
ropy“  wysnuł radosnym 
głosem taki uniosek: „Więc 
jednak brak soli, soli, która 
stanowi podstawowy skład- 
nik każdej potrawy, każ- 
dego posiłku*. W jednej z 
następnych audycji powin- 
niśmy więc chyba oczeki- 
wać wstrząsa jącego opowia- 
dania „uchodźcy z kraju" 
o tym, jak to zbiegł za gra- 
nice, nie mogąc dłużej ja- 
dać niedosolonych zup, nie 
mogąc znieść tragicznego 
widoku pustych solniczek... 

A teraz z innej beczki. 
Ote korespondent „Sztan- 
daru Młodych“, Leszek O- 
leksiński pisze, że obok 
stadionu gliwickiego „Kole- 
jarza“  niszczeją zestawy 
kół wagonowych, pomimo 
tego. iż obok są warsztatu 
naprawcze taboru kolejo- 
wego. „Polak“ z „Wolnej 
Europy“ tajemniczym to- 
nem „domyśla się“. że przy- 
czyny tego niedbalstwa 
tktwią „za głęboko i za wy- 
sako“, aby władze kolejo- 
we i miejscowa Rada Na- 
rodowa, którym przekazu- 
je sprawę radakcia, „od- 
ważyły się” ustalić odpo- 
wiedzialnych za to t spra- 
wę załatwić... 


a Europa 


grzebidw śmielni 


wykonują po 300 procent nor- 
my. Kolega Maiski wykonuje 
ponad 300 proc. normy, ale 
on przedtem tyle nie wykony- 
wał. On właśnie teraz, przed 
Zlotem, zabrał się inaczej do 
pracy i chociaż mu się to nie 
od razu udało, nie ustępował, 
uczył się od innych. zacisnął 
zęby i przekroczył 300 procent. 
Ja myślę, że taką postawę. ta- 
ki upór trzeba wyróżnić. 
Przecież tamci inni to już i 
przedtem robili po 200 procent 
i stoją właściwie w miejscu. 
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Za głęboko i za wysoko... 4 
Hm, sięgnijmy do naszej Ý 
prasy — na chybił trafił. $ 
Znajdziemy w niej to, co $ 
„Wolna Europa“ uparcie Ý 
przemilcza. + 

16.6. — w nr 142, wyd. R % 
pisaliśmy. jak w wyniku:$ 
naszej interwencji zwolnio- ' 4 
no dyrektora naczelnego i , 
technicznego Lubuskich Za- # 
kładów Przemysłu Wełnia- 6 
nego za brak dbałości o Ħ 
bezpieczeństwo pracy. + 

Z numeru z 5.6. mógłby s 
pan redaktor „Wolnej Eu- 
ropy“ dowiedzieć się, że 4 
Zasadnicza Szkoła Metale- , 
wa w Limanowej dzięki po- t 
mocy „Sztandaru“ otrzyma + 
lepsze pomieszczenie. + 

Z numeru 125-B dowie- ) 
działby sie o ukaraniu dy- + 
rektora szkoły, pijaka, któ- , 
ry prowadził się niemoraly , 
nie. 

Takich przykładów mnże- t 
my przytoczyć setki — nie r 
tylko ze „Sztandaru“, ale z ł 
ecłej prasy polskiej. A ilu ł 
z nich nie publikuje się z t 
braku miejsca? 4, 

Więc po co ta „prorocza” 4 
gadka pana redaktora z 4 
„Wolnej Europy“ — zapyta- 4 
cie. Po pierwsze: bo płacą 4 
i to w dolarach. Po drugie: 4 
bo go boli, że nie zważa jąC, i 
na szczekanie, krytykujemy % 
błędy i niedociągnięcia, wy- $ 
kuzujac tym naszą sile. na- $ 
szą wolę usuwania tych Ẹ 
niedociagnięć i naszą wia- $ 
rę, że wladza ludowa usu- $ 
nie je; bo go boli, że oby- 6 
awatele czują się gospoda- f 
rzami swego kraju i mają Ý 
zaufanie do swojej prasy, Ý 
która skutecznie występuje 9 
w obronie ich interesów. ł 
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ZĄOSTATNIEJ CHWILI 
W jednej z popołudnio- 
wych eudycji „Wolnej Eu- 
ropy* w języku polskim, 
spiker usiłował niedawno 
przeciwstawić wielkim osiq- 
gnięciom Polski Ludowej w 
zakresie rozwoju opieki nad 
zdrowiem, ustrzasający o- 
braz tego, „w jakich wa- 
runkach żyć i pracować 
muszą mieszkańcy miast". 
Aby swoje twierdzenia za- 
dokumentować, sięgnął, o- 
czywiście, znowu do kores- 
pondencji krytycznej, któ- 
rej — jak zapewne sądzą 
pb. „Polacy“ z „Wolnej 
Europy" — udało się „prze- 
śliznąć" na 
„reżimowej'”. 
„Oto „Życie Warszawy”— 
załamuje ręce spiker — 
przyniosło w kwietniu 0- 
brazek.  dotuczącu życia 
mieszkańców ue Włochach 
pod Warszawą: na pose- 
sjach przy ul. Wrońskiego 
przepełnione 
złomu, 


łamy prasy 


znajduieniy 
śmietniki, sterty 
gruzu i szmat..." 

Tak oto nareszcie „Wol- 
na Europa" wetkneła nos 
we właściwe dla siebie za- 
gadnienia, tzn. do śmietni- 
ków — w błogiej nadziei, 
że miedzy jedną a drugą, 
na jwidoczniej 
(ku dzikiej radości „Wol- 
nej Europy") wizytą wy- 
wożącego śmiecie samocho- 
du, zdoła za ich rozgrze- 
bywanie otrzymać dolarową 
premię. 


opóźnioną 


Oni w pracy przedyłotowej 
wcale nie poprawili swoich 
wyników — a on z ropotnika 
słabszego podciągnął się do 
najlepszych i nawet ich wy- 
przedził. — 


Szkoda, że to wystąpienie 
pozostało bez echa. Szkoda z 
wielu względów. Szkoda, prze- 
de wszystkim dlatego, żexgdy- 
by rozwinęła się dyskusja nad 
kandydaturą kol. Maiskiego i 
nad innymi kandydatami, cała 
młodzież z WPB-3 lepiej po- 
znałaby swoich przedstawicic- 
li na Ziot, ich postawę w co- 
dziennym życiu, ich zalety, 
charakter. W dyskusji takiej 
na pewno niejeden chłopiec i 
niejedna dziewczyna z WPRB-3 
zrozumiałaby lepiej, jak nale- 
ży postępować, aby stać się 
człowiekiem przodującym w 
pracy dla Ojczyzny, dla szczęś- 
cia całego narodu. Na pewno i 
sami wyróżnieni jaśniej mo- 
gliby spojrzeć na własne, co- 
dzienne życie i dostrzec takie 
dziedziny swego życia i cha- 
rakteru, które wymagają jesz- 
cze wiele pracy nad sobą, aby 
stać się bardziej wszechstren- 
nie przodującym. 


Czyż nie ciekawe | wartoś- 
ciowe byłoby omówienie drogi, 
jaką obecnie przebywa kol. 
Llaiski? 


Przecież w WPB-3 jest jesz- 
cze wielu chłopców i dziew - 
cząt, którzy podobnie, jak nie- 
gdyś kol. Maiski, nie umieją 
jeszcze żyć tak, jak powinien 
żyć młody człowiek w Polsce 
Ludowej — nie umieją przo- 
dować. Gdyby dyskusja szcze- 
gółowo omówiła życiową dro- 
ge kol. Maiskiego, a zwła- 
szcza przełom, jaki się w nim 
dokonał, wiele tej młodzieży, 
nauczyłoby się zmieniać swoje 


Jak nam, nauczycielom 
z pomocą przyszedł Zlot 


Jeszcze przed kilkoma mie- 
seiącami praca młodzieży Tech 
nikum Ekonomicznego w 
Warszawie przy ul. Otwoc- 
kiej była dziwnie bezwładna, 
mało aktywna. Upadały am- 
bicje, zaczynało zamierać ży- 
cie szkoły. W miejscach, gdzie 
niedawno mieniły się barw- 
ne gazetki, ściany klas i ko- 
rytarzy świeciły pustkami. 
Zebrania młodzieżowe sta- 
wały się martwe i bez- 
barwne. Spadała frekwencja, 
wzrósł procent spóźnień. Jed- 
ną z głównych przyczyn tego 
była planowana reorganizacja 
szkoły. 

Na zebraniach Rady Peda- 
gogicznej i ZOZ dzielili się 
nauczyciele swymi spostrze- 
żeniami i uwagami i radzili 
nad sposobem poprawy sytu- 
acji i ożywienia młodzieży. 
Ale praca nasza napotykała 
na duże trudności. 

Pomoc przyszła z zewnątrz, 


spoza szkołv. Na imię miała 
„Zlot Młodych  Frzodowni- 
ków". Kiedy na lekcji wy- 


dyskutowałem 
z moją klasą zobowiązania 
zlotowe, szło nadal ciężko. 
Padła jedna propozycja: po- 
prawimy wyniki nauczania. 
A później martwa cisza. Po- 
święciłem dłuższą chwilę o- 
mówieniu zadań i celu Zlotu. 

Pierwszą iskierką życia by- 
ło odczytanie na jednej z ma- 
sówex zobowiązań zlotowych. 
Po masówce zgłosiła się do 
mnie grupka dziewcząt z pro- 
pozycią dodatkowych zobo- 
wiązań: zaopiekujemy się 
drużyną harcerską ze szkoły 
podstawowej i przygotujemy 
jej członków do przyjęcia w 
szeregi ZMP, udekorujemy 


chowawczej 


Życie, tak, jak zmienia je kol. 
Maiski. 


Ale głos, wysuwający nową 
kandydaturę, pozostał bez e- 
cha. Tematu nikt nie podjął, 
dyskusja się nie wywiązała. 

Zebranie wyborcze, t bojo- 
wa narada całej młodzieży 
zakładu pracy. Należało więc 
ocenić dotychczasowe wyniki 
pracy przedzlotowej. Kto o- 
prócz kandydatów na delega- 
tów wyróżnia się w codzien - 
nym życiu? Kto i dlaczego nie 
nadąża i pozostaje w tyle? Dla 
kogo wzorem jest jeszcze bu- 
melant, bikiniarz, chuligan, 
mazgaj i pyskacz? Jaka mło- 
dzież pozostaje jeszcze poza 
zasiegiem pracy przedzloto- 
wej? Co trzeba dalej robić w 
pracy przedzlotowej, aby le- 
piej wychowywać nowych lu- 
dzi i aby więcej było podpi- 
sów pod meldunkiem zakładu 
pracy, złożonym  Towarzyszo- 
wi Bierutowi przez delegata? 
Co jest jeszcze wokół nas złe- 
go — czy nie ma gdzieś biu- 
rokracji. kumoterstwa, samo- 
woli, nadużyć,  złodziejstw'a? 
Oto pytania. na które powin- 


na odpowiedzieć dyskusja na 
zebraniu wyborczym — dys- 
kusja, której nie było w 
WPB-3. 

= 


Rozpatrzenie wypadku, jaki 
zdarzył się na zebraniu wy- 
borczym WPB-3 jest bardzo 
pouczające dla wszystkich u- 
czestników zebrań ` wybor- 
czych, jakie odbywają się je- 
szcze na wsi i w zakładach 
pracy. Jeśli omówienie kandy- 
datur na delegatów na Zlot 
polega tylko na tym, iż przed- 
stawiciel komisji współzawod- 
nictwa powie, że kandydat 
wykonuje tyle, a tyle to pro- 


FA | 
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cent normy, lub ogólnikowo. 
stwierdzi, że kandydat wyróż- 
nił się w pracy przedzlotowej | 
— to takie zebranie wyborcze | 
nikomu nie przynosi pożytku. | 
Jeśli nie ma dyskusji nad kan- | 
dydaturami i nad całą dotych- | 
czasową pracą przedzlotową 
— to jest obawa, że dalsza 
praca pójdzie słabo. 

Dlatego wszyscy muszą do- 
łożyć starań, aby na zebraniu 
wyborczym rozwinęła się ży-| 
wa i wszechstronna dyskusja. | 
W tym celu należy wciągać| 
więcej młodzieży do pracy nad 
przygotowaniem zebrania wy- 
borczego. Grupie młodzieży 
trzeba powierzyć wykonanie 
specjalnej gazetki  Ściennej, 
która powinna przypomnieć 
podstawowe hasła Apelu Zlo- 
towego. Inna grupa młodzieży | 
wykona nowe napisy itp. 

Listę kandydatów, wysunię- 
tych przez komisję współza- 
wodnictwa należy wywieszać 
na widocznym, miejscu przy- 
najmniej na 3 dni przed ze-: 
braniem. Kandydaci umiesz- | 
czeni na tej liście, muszą być 
na niej wszechstronnie oópisa- 
ni — czym zasłużyli na wyróż- 
nienie, jak postępują w 
dziennym życiu, jaki I 
charakter itp. Chodzi o to, a-| 
by młodzież miała czas na 
przemyślenie tych kandyda- 
tur, na zastanowienie się, ja- 
kie inne kandydatury wysunąć, 
co dorzucić do charakterysty- | 
ki kandydata. | 

Dyskusja na przedzlotowym 
zebraniu wyborczym — to lek- 
cja życia dla ogółu młodzieży. 
To wielka pomoc dla młodzie- 
ży w umocnieniu i rozwinięciu 
osiągnięć w pracy dla dalsze- 
go rozkwitu i pomnożenia sił 
Ludowej Ojczyzny. 


J. OLBRYCHT 


ZDZISŁAW ADAMCZYK 


Technikum Ekonomi- 
cznego 


Nauczyciel 


wnętrze szkoły hasłami zlo- 
towymi. Wstąpiła we mnie o- 
tucha. Zacząłem rozdmuchi- 
wać tlacą się iskierkę życia. 
Sprawdzałem przebieg reali- 
zacji podjętych zobowiązań, 
podsumowałem treść nowych 
zobowiązań. Wkrótce na jed- 
rym z pustych miejsc na 
ścianie korytarza pojawiła się 
gazetka przedztotowa, poświę- 
cona przedującym uczniom. 
Za nią poszły inne. Kory- 
tarz i klasy wypełniły się ha- 


slami i napisami. A kiedy 
pewnego dnia przyszedłem 
wcześniej da szkoły, ujrza- 


łem moje dziewczęta w oto- 
czeniu grupy harcerzy, któ- 
rymi się opiekują. Zrozumia- 
łem. że w mury naszej szko- 
ły wstąpiło nowe życie. Oży- 
ły ambicje klasy. Coraz częś- 
ciej, w czasie pauzy, pochy- 
Jały się zatroskane oblicza 
nad dziennikiem lekcyjnym, 
przy sprawdzaniu, kto opu- 
Szezą lekcje. Zaczęły się po- 
jawiać na kilka godzin przed 
lekcjami grupki słabszych u- 
czniów, aby pod kierunkiem 
silniejszych uzupełniać swe 
braki. Ożyły zebrania mło- 
dzieżowe i wypełniły się go- 
racymi dysputami nad tym, 
kego przydziesić Maryli W., 
żeby ja wyciągnąć z dwójki 
z matematyki, kto będzie 
„podciągał' Ele A. z ekono- 
mii politycznej, jakie środki 
zastosować wobec Bogdana 
W., żeby nie obniżał frek- 
wencji w klasie. 


Obudziła zię troska o imię 
szkoły. Ruszyły z martwego 
punktu przygotowania do 
zdawania norm na SPO. Za- 
częły się przygotowania do 
święta Kultury Fizycznej. Wy | 
peiniło się boisko młodzieżą, | 
trenującą skoki, biegi i rzu-| 
tv. Młodzież sama dbała o to,, 
aby frekwencja na trenin- 
gach była jak najwyższa, bo | 
przecież tu chodzi o to, aby 
szkoła na eliminacjach wy- 
padła jak najlepiej. 

A później przyszły wybory 
delegatów na Ziot, Spraw- 
dzono przebieg realizacji zo- 
bowiązań, żywo je przedys-, 
kużtowano i uzupełniono. Wy- | 
sunięte kandydatury omawia- | 
no szeroko, wszechstronnie Í| 
krytycznie. Podxareślano suk- | 
cesy kandydatów w pracy i 
krytykowano błędy, wskazu- | 
jąc sposoby uniknięcia ich w 
przyszłości. Z każdej charak- 
terystyki kandydatów przebi- | 
jała troska, aby delegatem | 
był rzeczywiście ten najlep-| 
szy. ten, który naprawdę za-| 
służył na to i który godzien; 
jest reprezentować szkałę. | 

Zobowiązania długofalowe | 
młodzieży dotyczyły okresu 
wakacyjnego, okresu prak- 
tyk. Stały się pomoslem mig- | 
dzy obecnym i przyszłym ro-| 
kiem szkolnym.  Zobowiąza- 
nia te, podjęte ną cześć Zivo- 
tu, to rumieniec nowego ży- 
cia. Grono nauczycielskie na- 
szej szkoły może spokojnie 
patrzeć w przyszłość — jego, 
ciężki całoroczny wysiłek nie) 
pozostanie bez plonów. Tech- | 
nikum z Otwockiej żyje no- 
wym życiem, którym na- 
tchnął je Apel ZG ZMP i przy 
gotowania do Zlotu. 


TADEUSZ ŻOCHOWSKI 
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M ajster Arcimowicz dumny był ze swojej 
żony. Ożenił się z nią z miłości, wbrew 
woli rodziców i miłość ich od trzydziestu lat 
była jednakowo świeża i mocna. Ze wszyst- 
kich przeciwieństw losu, które trzeba było 
znosić, łamać i zwyciężać, wychodziła coraz 


twardsza, dojrza!łsza, mądrzejsza. Wychowali 
dwoje dzieci — syn kończył w tym roku Po- 
litechnikę, córka pracowała w Warszawie 


w szpitalu jako sanitariuszka.  Cieszyli się 
dziećmi i szczęśliwi bvli ze sobą. Schludne, 
przytulne mieszkanie, kwiaty na oknach, ma- 
katy na ścianie i otomanie. zawsze świeżo 
wyprane chodniki na nieskazitelnie wyfrote- 
rowanej podłodze, rodzinne fotografie w gu- 
stownych ramkach — wszystko to jak gdyby 
wyrażało i podkreślało harmonię i spokojne 
od lat zrównoważone szczęście tego małżeń- 
stwa. 

Arcimowicz radził się żony we wszystkich 
ważnych sprawach — była jego najpierwszą 
powiernicą, zwierciadłem jego własnych my- 
Śli i pragnień, w niektórych okolicznościach 
bardziej nawet dokładnym, po kobiecemiu: czu- 
łym i subtelnym. Niejeden raz, rzeczy trudne, 
zagmatwane, co do których wahał się z de- 
cyzją — jeden jej celny a prosty sąd obnażał 
z wszelkich tajemnie i pozbawiał mroku wąt- 
pliwości. Podobnie i dzis postanowił się z nią 
naradzić. Powstrzymywał go od tego jeden 
fakt — żona jego i żona Skobieckiego przy- 
jaźniły się ze sobą. Ale to przecież nie może 
przeważyć — rozmyślał — nie w jej to zwy- 
czaju stawiać własne sympatie i upodobania 
nad rozsądną rację. Za to ją przecież cenił. 
Trudno jej jednak będzie. 

Podszedł do okna i uchylił przyjemnie sze- 
leszczącej od nakrochmalenia białej firanki: 
na dworze wielkimi płatami padał śnieg į nad- 
ciągał zmierzch. Poprzez śnieżny chaos ledwo, 
ledwo przezierały znajome kontury warsztatu 
mechanicznego, w którym pracował przez ca- 
ły niemalże czas małżeństwa — więcej niż 
połowę życia. Żona, która dotychczas krzą- 
tała się w kuchni, cicho podeszła do niego, 
lekko dotknęła ramienia i spojrzała prosto 
w oczy. Milczeli chwilę. 

— Co ci? — miękko zapytała wreszcie. 

Odsunął jej rękę t opuścił firankę. po czym 
siadł na otomanie i ukrył twarz w dłoniach. 
Zaczął przebiegać myślą wszystkie swoje czy- 
ny I związane z nimi zdarzenia od pierwszych 
dni wypędzenia Niemców, po dzień dzisiejszy. 

Czyż to nie on, gdy w puszczy grzmiał je- 
szcze bój donoszący się tu stłumionymi echa- 
mi, wyprowadził z lasu cztery  własnoręcz- 
nie ukryte lokomotywy i chodząc od domu, 
do domu, agitował robotników by wyszli do 
pracy, a potem wszyscy razem wywozili z głę- 
bi puszczy rannych czerwonoarmistów? Nie 
on to pierwszy stanął do naprawy czołgów 
i samochodów, po nocach nie sypiał, nie do- 
jadał i podnosił na duchu słabnących towa- 
rzyszy? 

Ty, oczywiście, że ty — mówił mu płynący 
z najgłębszego przekonania wewnętrzny glos. 

— Czyż nie mało trzeba było odwagi i ofiar- 
ności, aby iść przed referendum ze słowem 
prawdy o Polsce Ludowej pod świst bandyc- 
kich kul do wiosek zagubionych w lasach i ba- 
gnach, do ludzi otumanionych, zastrachanych, 
sterroryzowanych? I czyż nie większej trze- 
ba było siły i samozaparcia w te dni niżeli 
w dniach strajku w latach 1936 i 193%, o któ- 
rych dzisiaj mówi się i pisze, że były boha- 
terskie, a których en właśnie był jednym 
z głównych organizatorów? 

— Bezwątpienia. Czynem dowiodłeś, że sta- 
wiasz interes ogółu nad interes własny — ten 
sam mówił mu głos wewnętrzny. P 

— A gdy powierzono mu kierownictwo war- 
sztatów mechanicznych — czyż nie on to z ca- 
łą stanowczością położył kres szerzącej się 
gangrenie złodziejstwa, bałaganu ji braku 
dyscypliny? Mało tego — czyż taki Rosieki, 
który najbezczeiniej przerzucał żelazo i czę- 
ści maszyn za parkan warsztatów, gdzie cze- 
kała na żelazo zgrana sitwa, by rozsprzedać 
je „prywaciarzom* — czyż nie ten właśnie 
Rosicki pod jego przede wszystkim wpływem 
nie wyrobił się na dobrego ślusarza, uczciwe- 
go robotnika? Albo Zatorowicz, który w cza- 
sie pracy najczęściej zajmował się fuszerką, 
i to jeszcze jaką — robił części aparatury do 
pędzenia bimbru — czyż nie dzięki niemu 
wybił się dzisiaj na przodującego mechanika 
kombinatu? Przecież chciano go wyrzucić na 
łeb, a że pozostał, to tylko dzięki niemu, Ar- 
cimowiez, który się za nim wstawił, poręczył 
i wziął go pod osobistą opiekę. 

— Prawda to, nie masz lekarstwa na ludz- 
ką niewdzięczność — zdawało się, że słyszy 
głos wewnetrzny. 

— Rosly warsztaty pod jego kierownictwem, 
wchłaniały na naukę chłopaków z wiosek 
puszczańskich, przerabiając ich niczym ziar- 
no w młynie, z niesfornych, rozhukanych wy- 
rostków, nie uznających ni godzin pracy, ni 
autorytetu, często pijanych, rozchuliganionych, 
w zdyscyplinowanych, świadomych robotni- 
ków, chlubą warsztatów dzisiaj będących. On 


: l Y 
to przecież pierwszy postawił przed kierowe 
nictwem kombinatu i radą zakładową jeszczę 
cztery lata temu sprawę zdobycia funduszów 
na pracę kuliuralno-oświatową, dzięki czemu 
świetlica kombinatu stała się od dawna miej- 


scem, gdzie najczęściej po pracy przebywa 
młodzież, spędzając czas na czytaniu, grach 
rozmaitych i zajęciach w zespołach artystycz= 
nych, które zdobywają już wojewódzką sła- 
wę. Nawet powstanie koła ZWM-u, on to 
przecież inspirował. Jakże rzadkie stały się 
wypadki pijaństwa w porównaniu z tym, co 
się działo trzy, cztery lata temu. 

Matka Czabana, dziewiętnastoletniego ucze 
nia z tokarni, nie ma słów uznania i podzię- 
ki — jeszcze nie tak dawno syn jej zalewał 
się wódką, porywał w domu za siekierę i gro- 
ził matce, że ją zabije. Przybiegała z płaczem 
do Arcimowicza, prosząc by coś poradził. Do- 
świadczony majster-wychowawca i z nim dał 
sobie radę. 

I dzisiaj, ten niedouczony jeszcze fachowiea, 
niedowychowany człowiek, dzieciuch prawie 
śmiał mu powiedzieć: „popieracie reakcjoni= 
stów, a nie ufacie młodzieży“? I dlaczego ta? 
Że nie zgodził się na powierzenie brygadzie 
młodzieżowej wyprodukowania kilku nowych 
wózków? Przecież inaczej nikt rozsądny by 
nie postąpił. Chociaż — kto wie? Zdawało mu 
się, że dotknął jakiejś własnej bolesnej struny. 

Dziwne było też to, że nikt z młodych to- 
warzyszy Czabana, świadków sceny tej, nie 
skarcił za ten ton chamski, obraźliwy, jak to 
się normalnie zdarzało. Ktoś nawet zjadli- 
wie zapytał, czy się wybiera na imieniny do 

obieckiego. 

Imieniny u Skobieckiego... 

— Matka — odezwał się nagle do żony, 
odejmując dłonie od twarzy — nie pójdzia= 
my my chyba na te imieniny. 

— Co też ty znowu? 

Arcimowicz wstał z otomany, podszedł do 
stołu, wyciągnął rozpoczęty projekt wózką 
nowej konstrukcji i zaczął kreślenia w mile 
czeniu rozkładać na stole. Przemyśliwał już 
dawno nad tym, aby zamiast wózka nitowa- 
nego zrobić spawany. Zawszeć to oszczędność 
500 nitów, to znaczy — żmudnego borowania 
tysiąca dziur! Projekt niedługo miał byś 
gotów. 

— A bo wiesz — nie odrywając się od ar- 
kusza tłumaczył żonie — sarkają na niego 
robotnicy i słusznie wydaje mi się. 

— Przecież nie na ciebie, a zresztą — o co? 

— Skobiecki wyrzucił młodego chłopaka 
z sortowni na plac, bo mu wybił szybę. Zem- 
sta smiechu warta. A podła. Ludzie powiada= 
ją, że nie o to mu szło naprawdę. Przyczepił 
się byle czego aby się go pozbyć, bo on w ogó. 
le, jak to już ludzie zauważyli, młodszych 
i zdolniejszych odsuwa od siebie. Boi się kon- 
kurencji. C;udak! 

— Czy to aby nie puste gadanie rozparzo- 
nych głów? 

— Chyba nie. I dlatego, rozumiesz, nie chcą 
aby robotnicy myśleli, że popieram Skobiec- 
kiego. Gdybyśmy poszli na te imieniny... 

— To ty, po tylu latach, chcesz tak nagle 
zerwać ze Skobieckimi? Z powodu jakichś- 
tam, nie wiadomo jeszcze czy prawdziwych 
plotek? 

Arcimowicz pochylił sie nad kreśleniami I po 
chwili z ledwo dostrzegałnym, gorzkim uśmie- 
szkiem powiedział: 

— Czaban mię już zalicza do reakcji... 

— Ten żółtodziób? Awanturnik? Nie, to 
przecież niepoważne. Zastanów się, 

I Arcimowicz zaczął się zastanawiać. Za- 
stanawiał się pospołu z żoną, lecz nic istotne- 
nego tego dnia nie wymyślili. (c. ad. n.) 


Państwowy Teatr Współczesny w Warszawie. 


Howard 


Fast „Trzydzieści srebrników'.Keżyserla: Erwin Axer. Deko 


racje: Jan Rybkowski. Przekład: 


W piątek, 7 grudnia 1945 ro- 
ku miała miejsce rozmowa 
dwóch bohaterów świetnej po- 
wieści Howarda Fasta „Clarc- 
ton“; 


„Być komunistą to jeszcze 
nie wykroczenie przeciw pra- 
wu — zaprotestował Lowell. 

— Jeszcze nie, ale będzie..." 
— odpowiedział  Lovellowi 
znany rozbłjacz strajków, Felb. 

Akcja interesującej sztuki 
Fasta „Trzydzieści srebrni- 
ków“ odbywa się „wiosną 
1948 r. w Waszyngtonie USA". 
Być komunistą — to już „prze- 
stępstwo*. Podsekretarz sta- 
nu  Agroński posądzony o 
„czerwone poglądy“ ma stanąć 
przed sądem. 

Wprowadzanie okrutnych fa- 
szystowskich metod stawia 
każdego obywatela amerykań- 
skiego przed koniecznością de- 
cyzji. Działalność osławionej 
„Komisji do badania lojalno- 
ści“ burzy spokój amerykań- 
skich rodzin, spędza sen z 
oczu wielu ludzi. „30 srebrni- 
ków“ — to sztuka przedstawia 
jąca jak łamią się jedni, ale 


Ryszard Ordyński. 


rosną inni ludzie dotknięci po- 
nurą łapą agenta FBI. 
Szczęście małżonków Gra- 
ham, cieszących się małą có- 
reczką — zostało rozbite. W 
ich domu zjawił się Fuller po- 
licyjny agent, ky zebrać wia- 
domości o przyjacielu Dave 
Grahama — Agrońskim. Gra- 
ham znał Agrońskiego z okre- 
su, kiedy wspólnie walczyli 
przeciw hitlerowcom. Graham 
nie przypomina sobie faktów 
świadczących o tym, jakoby 
Agroński był komunistą — 9 
co posądzają go panowie z 
„Komisji do badania lojalno- 
ści“. Ale Graham z obawy 
przed utratą pracy i praw — 
oskarża swego bylego przyja- 
ciela. I tutaj zaczyna się ro- 
dzinny dramat  Grahamów. 
Jane, żona Dave — uczciwa, 
przyzwoita kobieta nie może 
pogodzić się z myślą. że mąż 
jej sprzedał Agrońskiego za 
cenę własnego spokoju i 
szczęścia. Kiedy Dave pod 
presją Fullera podpisał 
oświadczenie, jakoby na włas- 
ne oczy widział partyjną, 
komunistyczną legitymację 


ham 


Agrońskiego — Jana Graham 


opuszcza dom męża, zabiera- 
jąc Lorry — małą córeczkę. 
„To dopiero początek..." — rzu 
ca Jane na pożegnanie mężo- 
wi. Ta kobieta zdecydowała. 
Może nieprędko znajdzie się 
w obozie świadomych bojow- 
ników o wolną, sprawiedliwą 
Amerykę, ale na pewno wal- 
czyć będzie przeciw faszyzmo- 
wi, który deprawuje i zohydza 
ludzi. 

Dramatow!t rodziny Graha- 
mów — podstawowemu kon- 
iliktowi sztuki — podporząd- 
kował autor szereg innych 
ważnych problemów. Niewie|- 
ka scenka w ministerstwie, 
gdzie pracował Dave ujawnia 
zepsucie i walkę o stano- 
wiska, szalejącą wśród wyż- 
szych urzędników  państwo- 
wych. Prez  nieporozumie- 
nie (Fuller nie zdążył za- 
wiadomić jeszcze ministra o 
służalczej postawie Grahama) 
zwierzchnicy Dave zmuszają 
go do złożenia prośby o dymi- 
się. „Pana się nie wydala, pa- 
na się tylko prosi, żeby pan 
się podał do dymisji" — oś- 
wiadczają cynicznie. Przerażo- 
ny widmem bezrobocia Gra- 
mówi gorzko do żony: 


ana R w a 
ST Y 


„Zostałem Judaszem, tylko 30 
srebrników nie ma...“ Ale to 
jedynie nieporozumienie. Ful- 
ler załatwił wszystko! Gra- 
ham zostanie na posadzie, kto 
wie, czy nie awansuje... Zna- 
lazły się judaszowe srebrniki. 


Swietna- sztuka Howarda 
Fasta, autora słynnych powie- 
ści: „Obywatel Tom Pane“, 
„Amerykanin“, „Droga do wol- 
ności“, ukazuje ścisłą zależność 
każdej rodziny amerykańskiej 
od ogólnej sytuacji politycz- 
nej — w kraju i za granicą. 
Trudno pozostawać biernym 
wobec działalności imperiali- 
stów amerykańskich, którzy w 
Ameryce — kraju bogatych 
tradycji postepowych — łamią 
podstawowe prawa konstytu- 
cyjne, pchają Amerykę ku 
strasznej  zaborczej wojnie. 
Ludzie słabej woli, pozbawieni 
postawy moralnej ulegają za 
iudaszowe srebrniki — jak 
Dave. Ludzie rzetelni i odważ- 
ni — jak Jane — nie godzą 
się na faszyzm i stają do wal- 
ki. 

Fast, postępowy pisarz ame- 
rykański, w sposób nadzwy- 
czaj prosty | przekonywujący 
odtwarza rzeczywistość swego 
kraju, ukazując etapy faszyza- 
cji Ameryki, ukazując także 
prawdziwe Stany Zjednoczo- 
ne — rosnące z dnia na dzień 
siły pokoju. 


żyserii, jak 
Graham, 
nimi 


miącego się, 


Przedstawienie „30 srebrni- go 
ków w Warszawskim Teatrze 
Współczesnym (sztukę wysta- 
wia killka teatrów w kraju) 


OPORY 
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Irena Górska 


pokazując kawał rzeczywisto- 
ści rmerykańskiej przez pryz- 
mat jednej rodziny Grahamów. 
Uwaga widza (tak dzięki re- 


skierowana jest na małżonków 
na konflikt między 
wynikły z różnicy po- 
staw | charakterów. 

Jerzy Duszyńszi jako Dave 
Graham, stworzył nadzwyczaj ją 
ciekawą postać człowieka ła- 
zrywającego ze 
swymi zasadami, zdradzające- 
przyjaciela. 
spokojna gra Ireny 
ny nie wyraża jednak gorą- 
cej miłości dla męża (o jakiej 
mówi tekst) i trudno jest do- 
strzec walkę, jaka toczyć sie 


w roli Hildy Smith w rozmowie z córką 
J. Grahama. 


ścią i prawością. 


grze aktorów) waną logicznie 


Górska. 
scenę St. Kwaskowski 
michael i Selwin — 


Precyzyjna, 
sichlerów- 


mie przedstawienie 


TADEUSZ STRUMFF 


R" 
RY 


Szczepan Baczyński (jako Car 
wysocy 
urzędnicy ministerstwa). Trud- 
ną, bo banalną rolę „przyjaciół 
ki domu* Mildred Aldrews za- 
grała Janina Niczewska. W su- 
szczegól- 
nie udane | warte obejrzenia, 


ma w Jane między uczuciem 
dla Dave, a własną uczciwo- 


Andrzej Łapicki w roli Ful- 
lera stworzył kreację zbudo- 
od początku 
do końca, łudząco przypominał 
młodego faszystę z Hitlerju- 
gend. W roli czarnej służącej, 
Hildv Smith wystąpiła Irena 


Bardzo dobrze rozegrali swo- 


irzeba marzy 


Czy marzenie jest pożyteczne? Czy młodzież naszych czasów powinna ma- 
rzyć? Jakie znaczenie ma dla człowieka wyobraźnia, 


marzenie? Pomagają 


czy przeszkadzają w nauce i pracy? — takie pytania nadsyłali w listach do 
redakcji czytelnicy „Komsomolskiej Prawdy", 
W odpowiedzi na nie „„Komsomolska Prawda“ zamieściła artykuł, którego 


streszczenie przytaczamy poniżej. 
ENIN wskazywał, że ludzka 


skłonność do marzenia 
: i  fantazjowania posiada 
ogromne znaczenie. Na 


próżno myślą niektórzy — 
mówił Lenin w swym prze- 
mówieniu na XI Zjeździe RKP(b) — 
że potrzebne jest ono tylko poecie. To 
glupi przesąd! Potrzebne jest nawet 
w matematyce. Nawet odkrycie rachun- 
ku różniczkowego i rachunku całkowe- 
go byłoby niemożliwe bez fantazji. 
Nauka bezwzględnie odrzuca bezpło- 
dne marzenia ignorantów, marzenia 
pozbawione więzi z życiem. Ale jedno- 
cześnie sprzyja ona mądremu marzeniu, 
które ukazuje rąbek przyszłości, pobu- 
dza do marszu naprzód. do zdobywania 
wiedzy, do nowych zwycięstw nad przy- 
rodą. Takie marzcnie. jak bardzo nie 
wydawałoby się śmiałe i ruchwałe — 
pomaga nauce, uskrzydla uczonego, ba- 
dacza, wynalazcę. 


Leninowskie marzenie 


„Kremlowskim  marzycielem* nazy- 
wali Lenina po mieszczańsku ograni- 
czeni zagraniczni liberalni literaci. 
Wśród nich był i znany autor powieści 
fantastycznych Herbert Wells. Przy- 
jeżdżał on do ZSRR, widział nową 
Rosję, rozmawiał z Leninem i.. nic nie 
rozumiał. Wyobraźnia burżuazyjnego 
pisarza, niejednokrotnie próbującego 
namalować obraz jutra ludzkości, nie 
była w stanie pojąć łeninowskiej „fan- 
tazji*, marzenia olbrzymiego w swoim 
rozmachu, potężnego w swoich życio- 
wych założeniach. prostego i zrozumia- 
łego dla każdego robotnika. 

Marzenie było stałym towarzyszem 
życia wielkiego lotnika naszych czasów 
— Walerego Czkałowa. 

Człowiek marzy zawsze. Zawsze dąży 
do lepszego, do hardzicj doskonałego, 
zawsze jego dociekliwa myśl stara się 
odgadnać przyszłość | rysuje jej obii- 
cze. A wyobraźnia najbogatsza i naj- 
wyrażniejsza bywa w latach młodzień- 
czych. 


Lot w przyszłość 


Dążenie do czegoś wielkiego w żŻyrciu, 
do czegoś Śświetlanego, bohaterskiego, 
pragnienie wspaniałego czynu jest nie- 
odłączną cechą charakteru młodzieży. 
I to jest zrozumiałe. Komsomolcy Ar- 
tur Guzniajew i Igor Larianow opo- 
wiadają w liscie o marzeniach kolegów 
z ich klasy — maturzystów. Wszystko 
tam jest: w pełni odkryć tajemnicę pro- 
mient kosmicznych, na zawsze wyba- 
wić ludzkość od raka i gruźlicy, stwo- 
rzyć nowe silne przyrządy optyczne, 
żeby za ich pomocą poznać życie na 
innych planetach i odkryć nowe świa- 
ty, wyhodować sady za kręgiem polar- 
nym, skonstruować maszynę, która z 
łatwością przenikałaby do wnętrza 
ziemi... 

A może to wszystko jest tylko owo- 
cem nieopanowanej młodzieńczej fan- 


tazji? Nie. Niech marzenia chłopców 
i dziewcząt będą odważne i śmiałe, ale 
czyż tych właśnie celów nie stawia 
nrzed sobą współczesna  przodująca 
nauka i technika? 

Nigdzie i nigdy nie spełniają się tak 
całkowicie ludzkie marzenia, jak 
w ustroju socjalistycznym. Marzenie — 
to lot w przyszłość, a przyszłość nale- 
ży do nas. 

Żle. kiedy w świadomości młodego 
człowieka miejsce zdrowego, realnego 
marzenia zajmują jakieś „zamki na lo- 
dzie“, kiedv chłopiec czy dziewczyna 
traci bez pożytku czas i siły duchowe 


rP 


e 


l = uczy Lenin 
Trzeba marzyć! = potwierdza życie 


wyższej uczelni. Jak gorąco nie pra- 
gnalby młody robotnik pobić rekordu 
niepywałej wydajności pracy, nie osią- 
gnie tego, czego pragnie, jeżeli nie bę- 
dzie wytrwale opanowywał techniki, 
stachanowskiecgo doświadczenia towa- 
rzyszy, jeżeli nic przestudiuje cierpli- 
wie procesu produkcyjnego na tyle, że- 
by móc go twórczo zmieniać. 

Tak właśnie żył i tworzył. znakomity 
przeobraziciel przyrody —  Miczurin. 
Łączył on w sobie cechy natchnionego 
marzyciela z cechami niezmożonego ba- 
dacza, wytrwałego eksperymentatora. 
Pracując nad wychowaniem nowych 
gatunków roślin. widział oczyma wy- 
obrażni ziemię ojczystą cudownie upię- 
kszoną sadami, lasami i parkami dla 
ludzkiej radości i szczęścia. Ale tylko 
w bajkach sady wyrastają przez jedną 
noc. Całe życie poświęcił Miczurin re- 
alizowaniu swego marzenia i dzisiaj 


„tak więc mądre, twórcze marzenie i uparta, 
wytrwała praca nad jego realizacją — pomagają 
żyć, pomagają pracować i pokonywać trudności. 

Żyjemy w czasach, kiedy rozwój naszego kraju 
wyprzedza niejedno marzenie — tym śmielej, tym 
szerzej możemy wybiegać w przyszłość. 


O czym marzy młode 
Polski Socjalistycznej? — 


pokolenie budowniczych 


na (o pyfanie odpowie nasza ankiela pod nazwą 


„ZA 10 LAT“ 


Wzywamy wszystkich naszych czytelników, całą 
młodzież do nadsyłania obszernych wypowiedzi na 


temat: 


CZEGO PRAGNĘ DOKONAĆ W CIĄGU NAJBLIŻSZYCH 
10 LAT I JAK WYOBRAZAM SOBIE SWOJE ZYCIE 


W HOKU 1962. 


Wypowiedzi będziemy drukować w „,Sztandarze 


Młodych“. 


Najlepsze z nich zostaną nagrodzone. 


Na kopercie, obok adresu redakcji prosimy pisać: 
„Za 10 lat“. Wypowiedzi nadsyłać można do 22 lip- 


ca br. 


na wszelkiego rodzaju mgliste mrzon- 
ki. odrywając się od powszednich za- 
dań swego życia, pracy, nauki. 

Źle jest i wtedy, jeśli młody człowiek, 
postawiwszy przed sobą w pełni real- 
ny, osiągalny cel i marząc o jego osią- 
gnięciu, jednocześnie w tym kierunku 
nic praktycznego nie 1 Oi. 

Sad nie wyrośnie 
przez jedną noc 

O jakichkolwiek wspaniałych czynach 
nie marzyłby dzisiejszy uczeń. kimkol- 
wiek nie chciałby, zostać w przyszłości 
— astronomem czy marynarzem, kon- 
struktorem zdumiewających maszyn 
czy racjanalizatorem produkeji — dzi- 
siaj powinien przede wszystkim uczyć 
się dobrze. zaznajamiać się z podstawa- 
mi nauki, przygotowywać się do jeszcze 
glębszych. samodzielnych studiów na 


dzięki energii jego naśladowców, dzięki 
pracy narodu staje się ono rzeczywisto- 
ścią naszych czasów. 

Wielu jest młodych ludzi, którzy wi- 
dzą siebie w marzeniach jako ludzi 
otoczonych sławą, jako bohaterów pra- 
cy. Ważne jest jednak. aby to dążenie 
do wielkich czynów miało mocne opar- 
cie w gotowości wykonywania czarnej, 
codziennej roboty. aby człowiek zdawał 
sobie sprawę, że jedyna droga do spel- 
nienia marzeń — to nauka i praca. 


Dwa marzenia 
— ć va Światy 
Pewien amerykański student w liście 
do radzieckiej dziewczyny spytał ją, 
kim chce być. Dziewczyna odpowiedzia- 
ła: geologiem. 
„Nie podzielam Waszego marzenia — 
odpisał Amerykanin — przecież to nie- 


spokojna praca i nieodpowiednia dłu 
dziewczyny. Mój ideał — to kupić do- 
mek w spokojnym miejscu, hodować 
róże — moje ulubione kwiaty, siedzieć 
wieczorami przy kominku, czasem zaj- 
mować się przyjmowaniem chorych. 
Być może, bardzo różnie jesteśmy wy- 
chowani i ja nie rozumiem Waszych 
pragnień, tak jak Wy — moich“. 

„Tak, macie rację — odpowiedziała 
radziecka studentka — nasze życie zbyt 
się różni, żeby można było porównywać 
marzenia. Wiem, że będę brodzić po 
tajdze, spać na deszczu, napotykać 
wiele trudności. Ale razem ze mną 
będą prawdziwi przyjaciele... Będziemy 
mieli przed soba wielkie zadania — 
znaleźć węgiel lub nafte, platynę lub 
rad, które ludziom pomogą lepiej żyć. 
Wypełnimy to zadanie, ile by nas ono 
nie kosztowało. To będzie spełnienie 
naszego marzenia". 

Te listy krótko. ale wyraziście rysu- 
ją nam oblicze dwojga współczesnych 
sobie młodych, tak niepodobnych do 
siebie. To nie są po prostu dwa marze- 
nia: jedno szukające mieszczańskiej 
sytości, drugie — niespokojnego, ałe 
porywającego działania. Mamy przed 
sobą dwa przeciwstawne sobie charak- 
tery, dwa poglądy na świat. 

Student zza oceanu wyrósł w świecie, 
w którym ponad wszystko stawiana 
jest osobista zamożność, osobista wy- 
goda, w którym wartość człowieka oce- 
niana jest wyłącznie w dolarach. Jeśli 
potrafiłeś rozpychając się łokciami 
i dławiąc innych zrobić „bussines“, zdo- 
być własny domek — masz szczęście. 
Nie możesz wydostać się z nędzy i ma- 
rzysz o tym, żeby znaleźć jakąkolwiek 
pracę — nikogo to nic nie obchodzi. 

Inne wychowanie, inne ideały ma ra- 
dziecka dziewczyna. Dąży ona do tego, 
żeby pomóc „ludziom lepiej żyć". 
I w tym znajdzie swoje osobiste szczę- 
ście, tak jak znajdą je miliony jej ró- 
wieśników w kraju Rad, marzących 
podobnie, jak ona o najszlachetniej- 
szym powołaniu — twórczej pracy. 


Trzeba marzyć! 


Trzeba marzyć — tak pisał pół wieku 
temu Lenin wzywając młode eslły re- 
wołucyjne do pracy nad stworzeniem 
bojowej partii proletariackiej, która 
porwałaby cały naród do walki z cer- 
skim samowładztwem. 

'Trzeba marzyć! — odpowiadał 
LENIN odstępcom od marksizmu — 
„ekonomistom”*, którzy chełpiąc się 
„trzeźwymi* poglądami, pytali: a czy 
marksista ma w ogóle prawo marzyć? 
Lenin uczył młodzież, by marzyła od- 
ważnie į z wiarą, ze świadomością wła- 
snej wzrastającej siły, uczył marzyć 
© zwycięstwie nad wrogami ludu pra- 
eującego, o triumfie komunizmu, uczył 
mężnie walczyć o własne ideały. 

Trzeba marzyć! — mówi nam przy- 
kład życia najlepszych synów narodu, 
którzy o naszych szczęśliwych dniach 
marzył w carskich katowniach, w głu- 
szy zsyłki i w ogniu walk. Marzyć — 
i wytrwale, z konsekwencją uczonego, 
z natchnieniem artysty, z bolszewicką 
wolą i bolszewickim żarem walczyć 
o spełnienie swych marzeń. 


0d roku czekamy na legitymacje 
i nie prowadzimy pracy przedztotowej 


Głównego ZMP o Zlocie. Koło 
oraz Zarząd Powiatowy ZMP w: nasze nie mając żadnych in-. 
strukceji i 
A É Zarządu Gminnego, ani też od 
się w ogóle naszym kołem W. Zarządu Fowiatowego, nic nie 


Zarząd Gminny w Turobinie | 


Krasnymstawie nie interesuje. 


Hucie Turobińskiej. | robi. 
Ostatnie zebranie naszego | 
koła odbyło się 27 stycznia, 


1952 roku. Od tego czasu nikt 


Legitymacja organizacyjna, to 


Brygady 
ka z Łodzi, 
Stoczni 


sobą umowę a 
złotowym. 


wytycznych ani od 


JÓZEF JAROSZ 


f dzi 
Huta, gm. Turobin Er 


hranie robocze. 
gada śŚledziła 


z Zarządu Gminnego nie zaj- __ dokument przynalczności do jioni 

rzał do naszej gromady, ai ZMP. Tylko nie zrozumieniem "97" 
przedstawiciel Zarządu Powia- politycznego znaczenia legity- | 7” Postanowili 
towego był u nas w październi- | macji zetempowskiej, wycho- ! 


ku ub. r. 

Mimo, że wiele chłopców i 
dziewcząt na terenie naszej 
gromady już od przeszło roku, 
należy do ZMP, Zarząd Powia- 
towy nie wydał nam dotych- į 
czas legitymacji. Zarząd Gimin- 
ny nie zorganizował nawet ze- 
brania nad Projektem Konsty-. 
tucji, nie zrobił nic, by zapo- 
znać nas z Apelem Zarządu 


jej 


du 


Sprostowanie 


W związku z zamieszczoną 
w 148 numerze „Sztandaru Mło 
dych" notatka pt.: „Skanda- 
liczny stosunex PPR Ruch do 
skarg. odwołań I zażaleń“ — 
stwierdzamy, że fakty w niej 
zawarte są niezgodne z praw- 
dą. Notatka ukazała sie wskue 
tek niedonatrzenia redakcji. 


 wawczego znaczenia 
członkowi, orzantzacji. 
maczyć można stosunek Zarzą- 
Powiatowego w Krasnym- 
stawie do tej sprawy. 

Żle się dzieje w kole ZMP 
'w hucie, 
dzialne za pracę tego koła —. 
'są oderwane od życia młodzie- 
ży. nie mają 7 nią więzi. 
Dlatego też Zarząd Wojewódz-, 
ki ZMP w Lublinie winien na-, 
tychmiast 
sprawie oraz zawiadomić 
dakcię cp uczyniono. aby po- 
pelnione błędy w pracy ZP j 
| ZG naprawić. 


zobowiązali 
wręczenia | WU 


tlu- 


ZP i ZG odpowie- i wezwapņpie, 


2 czerwca br. 
ı zawndnictwie 


nym odcinku 
zareagować w tej 
re- 


Codziennie 
ogłasza wyniki 


(w. w. 


Sladem | 
młodzieżowych 
brygad | 

ze Stoczni Gdańskiej 


budowlane Stefana Le 
czewskiego | Kazimierza Nieśmiał- 
wzorując sie na hry- 
gadach Malnka i Frankowskiego ze 
Gdańskiej, 
współzawodnictwie 


Któregoś dnia po pracy w hryga- 
Łęczewskiego odbylo się 
od kilku dni hry- 
w „Sztandarze Mlo- 
przebieg współzawodnictwa 
dwiema brygadami ze sto- 


do współzawodnictwa zlotowega l| 
się wykonywać do 22i 
lipca br. 195 proc. normy. Do współ- 
zawodniectwa wezwali 
' brygadę tow. Nieśmialka, pracującą 
na tej samej budowie. 


Brygada Nieśmiałka 


ohle hrygady spl- 
saly między sobą umowę o współ- 
zlotowym. 
obydwie brygady pracują na jed- 
pracy przy 
,hasenv. Od momentu spisania umo- 
wy praca zaczęła się im wprost pa- 
lié w rękach. Mlodzi robotnicy pra- 
rując obok siebie widzą wydajność 
pracy rywalizujące] brygady. Tem- 
po wzrasta z dnia na dzień. 
radlowezeł 
współzawodnictwa 
| z ubiegłego dnia. 


spisały między 


Zwiadowcy walczą o zaszczyt 
uczesiniczenia w Zlocie 


— pisze kpr. Imiesław Góra 

Nostmy w żołnierskich sercach wspomnienia o bohaterach 
walki o wolność naszej Ojczyzny. Żyje w nas pamięć o żoł- 
|| nierzach radzieckich i polskich, którzy w jednym szeregu 
szli do szturmu na hitlerowskie okopy, którzy twardo stali 
przy działach w ogniu faszystowskich baterii i na stalowych 

| czołgach torowali drogę do Berlina, do zwycięstwa, 
Nasze dni, to dni budownictwa, dni obrony pokoju przed 
zakusami amerykańskich imperialistów. Nasza Ludowa Oj- 
czyzna powierzyła nam straż nad Jej granicami. Pełnimy 


służbę, o której Konstytucja mówi, że jest zaszczytnym obo- 


ze- 


i oni przystąpić 


młodzieżową 


stanęła na 


wiazkiem każdego obywatela. 

Zbliża się dzień Zlotu Młodych Przodowników. Żołnierze 
naszego wojska prowadzą szlachetną walkę o zaszczyt re- 
pre:'towania na Zlocie swych pododdziałów, reprezentowa- 
nia tysięcy przodujących źołnierzy sił zbrojnych Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. 

Agitator — zeiempowiec kpr. Barwiński oddaje wszystkie 
swe siły nauce i pracy politycznej. Pomaga jednocześnie 
swym kolegom. Po mistrzowsku włada sprzętem, Plut. Ratz 
dokłada wszelkich starań, by każdy jego podwładny był przo- 
downikiem. Syn robotnika, st. zwiadowca Stanisław Urbań- 
ski, który w cywilu wyrabiał 500 proc. normy, dziś przo- 
duje pod względem wyszkolenia i dyscypliny. Kpr. Marian 
Stawiarz i kpr. Jan Koza w strzelaniu z RKM-u osiągnęli 


5 trafnych punktów na 5 możliwych. Wszyscy oni starali się 
osiagnąć jak najlepsze wyniki, dbając jednocześnie, aby osią- 


Obecnie i moc naszej armii. 


kopaniu 


więc na 


hudowy 


Nie łatwo zostać przodującym żołnierzem. Trudno zasłużyć 
zaszczyt wzięcia udziału w Zlocie. Trzeba dać 
z siebie wiele pracy i potu. 

Żołnierz, który kocha swoją Ludową Ojczyznę, dokłada 
wszelkich starań, by był wzorowym jej obrońcą. Podnosi 
z dnia na dzień swój poziom wyszkolenia. Wie, że trudności 
są, ale trzeba je pokonywać. Wszystkie rozkazy staramy się 
wykonać tak, jak wykonywali je żołnierze frontowi. Jesteś- 
my wierni prawom żołnierskiego koleżeństwa. 


agneli też dobre wyniki również i koledzy, aby z dnia na 
dzień rosły szeregi przodujących żołnierzy, by rosła siła 


Kpr. IMIESŁAW GÓRA 


Zlot już niedługo! Nadal trwa i rozszerza się z każdym dniem współzawodnictwo zloto- 
we młodzieży! Toczy się szlachetna walka © zaszczytne miano przodujące] dziewczyny 
i chlopca, przodującego zespołu w pracy dla Ojczyzny. Piszą o tym nasi czytelnicy z ca» 


łego kraju 


p 
cy 


O PRZYGOTOWANIACH: DO 


Meldunek dla tow. Bieruta 


Wre radosny rrtm twórczeł pracy dla Oj- 
czyzny. Szybciej. sprawniej i wydajniej pra- 
cują młodzi. Młodzież dokłada starań, by jak 
najwspanialej wypadły ich meldunki, które 
delegaci powiozą na Zlot, by pokazać tow. 
Bierutowi takie np., jak ten: 

Zarząd Zakładowy ZMP przy Zakładach 
Naprawczych Taborn Kolejowego „Wrocław 
we Wrocławiu nadesłał list, w którym 
podaje, że w meldunku do towarzysza 
Bieruta młodzież napisze: „Meldujemy Ci 
Towarzyszu Prezydencie. że kol. Adolf 
Schauer, ZMP-owiec, wielokrotny  przo- 


downik pracy odznaczony złotą 


nał on w dniu 6 czerwca br. 


Kol. Adolf Schauer 
roku 1955 wykonać wedlug 
norm zadania dalszych 6-cłu lat“. 


Na szczycie Giewontu załopoce Sztandar Zlotowy 


„Uczniowie Technikum Budowlanego w Za- 
kopanem przygotowują Sztandar Zlotowy. 
Wkrótce już specjalna ekipa*wyruszy na Gie- 


wont — na popularnym 
Tatr załopoce Sztandar Złotowy* 
nam Andrzej Lisowski z Krakowa. 


Wyplenili oset na 10 ha spółdzielczej pszenicy 


A oto wiadomość od Henryka Kręziela z 
Konieczna: „Młodzież gminy Włoszczowa od 
3 tygodni realizuje podjęte zobowiązania zło- 
towe I tak chłopcy i dziewczęta z Nieznano- 


| wie wykonali już do 4 czerwca podjęte zobo- 


wiązanie — wyplenili na przestrzeni 10 ha 
oset rosnący w spółdzielczej pszenicy. Ponad- 
to w miejscowym PGR-ze oczyścili 100 m ro- 


wu melioracyjnego. Wartość tych prac wy- 


nosi 600 zl.“ 


W wyniku realizacji zobowiązań młodzie- 
ży z sąsiednich gromad: Łachowa. Konieczna 
i Gradowa - Rząbca powstały nowe boiska 
sportowe, oczyszczono rowy melioracyjne, 
szkółce leśnej przybyło ogrodzenie, zdecydo- 


waną walkę wydano chwastom'*, 


Wspólnie z rodzicami walczą o tytuł najlepszych 


Pisze Maria Bykówna z Radziszowa pow. 
Kraków: „Młodzież Radziszowa ma szczegól- 
ny powód do dumy. Ich rodzice i sąsiedzi wi- 
dząc zapał i ofiarną pracę swoich synów 
| córek we współzawodnictwie zlatowym — 
postanowili przekroczyć plan dostawy mleka, 


jak również przyspieszyć o jeden 


termin dostawy zwierząt rzeźnych. Fakt ten 
dobrze świadczy o roli, jaką spełnia organi- 
zacja ZMP-owska w Radziszowie, o jej auto- 
rytecie I sympatii, jaką cieszy się ona wśród 


starszego społeczeństwa“, 


Radosny wieczór zlotowy 


Od B. Wendla z Otmęt dowiadujemy się, że: 
„Realizując zobowiązania podjęte dla uczcze- 
nia Zlotu Młodych Przodowników — Budow- 
niczych Polski Ludowej, młodzież mieszkają- 
ca w DMR przy Śląskich Zakładach Obuwia 
w Otmęcie zorganizowała wieczorek zlotowy, 


na który zaproszono kolegów z DMR-u przy 
Państwowych Zakładach Azotowych w Ke- 
DMR-u przy hucie 
„Małapanew' i kolegów ze Szkoły Podchorą- 
żych. Wesoło i przyjemnie spędziła młodzież 
czas. Bogaty i ciekawie opracowany program 


dzierzynie, kolegów z 


artystyczny uprzyjemnił ten wieczór”, 


Ponad 3.563 zokewiązań zlotowych młodzieży 
z Rzeszowskiego 


Z Rzeszowskiego pisze Tadeusz Pac: 

W Rzeszowie zorganizowano 60 nowych 
brygad produkcyjnych, które przystąpiły do 
współzawodnictwa o tytuł najlepszej bryga- 
dy. Najlepsze wyniki we współzawodnictwie 
indywidualnym» osiąga kol. Sztore z oddziału 
mechanicznego, wykonujący 355 procent nor- 
my. 


Wartość zobowiązań podjętych przez mło- 
dzież „Sanowagu'* w Sanoku, przekroczyła 
kwotę 33.000 złotych. Młodzieżowe brygady 
produkcyjne tego Zakładu wysoko przekra- 
czają swóje normy produkcyjne. Ponadto 
młodzież przepracowała 100 roboczogodzin na 


terenie Zakładu przy zbiórce złomu I odpad- 


ków. 


Młodzież Huty Stałowa Wola przez przy- 
stąpienie do współzawodnictwa zlotowego da- 
750.000 
złotych. Na czoło wysuwa się tu brygada 
Hanki Sawickiej składająca się z koleżanek 
wahadłowych, 
która w okresie zlotu zobowiązała się wyszli- 
fować ponad płan 15 ton stali, co da wartość 


ła ponadplanową produkcję wartości 
pracujących na  szlifierkach 


okolo 150.000 złotych. 


Młodzież kopalnictwa naftowego z Ustrzyk 
Dolnych zorganizowała £ brygad produkcyj- 
zobowiązania wartości 


nych, które realizują 
ponad 5.950 złotych. 


Zamiast 4 obsługujemy 6 krosien 


W liście do redakcji mieszkanki DMR-u 
w Bielawie meldują: „W odpowiedzi na apel 
młodzieży Domu Młodego Robotnika w Mir- 
szowie, my, mieszkanki DMR-u przy Biclaw- 
skich Zakładach Przemysłu Bawełnianego 
również włączyłyśmy się do współzawcdni- 
ctwa zlotowego. : 


Plan roczny 


Pisze K. Domagalanka: „W Gnieżnie na 
apel brygady im. 22 Lipca, którą kieruje kol. 
Laczycki odpowiedziała cała załoga Gnież- 
nieńskich Zakładów Garbarskich; wszyscy — 
czy to młodzi czy starzy stanęli do współza- 
wodnictwa. Brygada koł. Perczyńskiego po- 
stanowiła wykonać plan roczny w 9 miesię- 
cy. Już dziś osiąga ona 154 proc. normy na 
korkownicach (dotąd nie przekraczała 120 


Zbudowałyśmy własne boisko sportowe I w 
niedługim czasie oddamy do użytku czytel- 
nię. Organizujemy także wycieczki zlotowe. 

We współzawodnictwie zlotowym wyróżnia- 
ią się koleżanki Helena Bucher i Maria Pa- 
leczna. Wiele spośród nas przeszło z czterech 


na obsługę sześciu krosien“, 


w 9 miesięcy 


proc.). Brygady im. Hanki Sawickiej i Matro- 


sowa osiągają 150 proc. normy. 


Również kol. Perczyńska postanowiła dzię- 
wykonać 
plan roczny w ciągu 8 miesięcy. Za jej przy- 
kładem podjęła takie samo zobowiązanie kol. 
Jankowska z Ligi Kobiet. Zobowiązania Gnie- 
znieńskich Zakładów Garbarskich dadzą kra- 
Jowi 3 miliony złotych, a same zobowiązania 
opr. 1. M. 


ki stosowaniu metody Kowalowa 


młodzieży milion złotych“, 


odznaką 
„Zasłużonego Przodownika Pracy“ oraz Srebr- 
nym Krzyżem Zasługi, chcąc swym czynem 
uczcić Zlot Młodych Przodowników — Bu- 
downiczych Polski Ludowej zobowiązał się w 
dniu 8 maja br. wykonać swoje zadania w 
Planie 6-letnim wedlug obowiązujących norm 
do dnia 20 lipca 1952 r. Zobowiązanie wyko- 


postanowił do końca 
obowiązujących 


szczycie polskich 
— pisze 


miesiac 
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Nazajutrz kopali tak samo zawzięcie 
od świtu do zachodu i wykopali ja- 
mę długą na trzy metry, a wysoką. że 
można bylo wyprostować się swobod- 
nie, Pod tylną ścianką rozesłali sio- 
mę, zdobytą u chłopów, powracających 
z targu i po raz pierwszy położyli się 
do snu we własnej siedzibie. kat 

— Jutro trzeba od frontu żerdziami 
zagrodzie — powiedział Korbal. — 70- 
stawić tylko na przełaz, resztę za- 
grodzić i gliną obrzucić. I górę trzesa 
podeprzeć, bo to nie wiadomo... 

Obudzili się późno. Spaliby jeszcze, 
strasznie zmordowani, gdyby nie su- 
ranie i głosy nad nimi. 

Wyjrzawszy, zobaczyli Żydów, któ- 
rzy przybyli razem z Kozłowskim zZ 
Wieliszewa i siedzieli wczoraj na kupie 
całą rodziną: ojciec z matką — Już 
nie młodzi. syn z córka lat może 14— 
16 i najmłodsze — dziewczynka kilku- 
letnia. Teraz robili sobie „arkę“. ro- 
dzice ze starszymi dziećmi, we cztery 
łopaty — ziemia pryskała na wszystkie 
strony. 

— To ty co, parchu jeden — wrzasitął 
Korbal — innego miejsca nie znala- 
złeś, tylko akurat nade mną?! Zmia- 
taj stąd. geizyr sobaczy! 

— Nu, dlaczego zaraz gejzyr*—uspo- 
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kajał go z góry Żyd. — Ja tu przysze- 
diem. bo pan sąsiad... 

— Czekaj, czekaj, ja pawiem— przer_ 
wała Żydówka. i da Korbala. — Pan 


wybaczy. ale to moja wina. 
pana zobaczyłam... 

— Oj, Fejgą, fy nie nie mów — 
ostrzegał ją Żyd. — Ty nic nie mów, 
bo pan jest zły. Ja powiem... 

— Ty nie nie powiesz! Też mówiec... 
Więc kiedy pana zobaczyłam, to mó- 
wię do męża: „Lejzorku, ten pan to 
mi się wydaje taki lepszy. taki kultu- 
rałny, On nie skrzywdzi biednego 
krawca. On nawet obroni, jeśli łobuzy 
przyjda. Zobaczysz, będziemy dobrze 
żyli, może nawet coś mu uszyjesz*... 
Oj! — krzyknęła przeraźliwie, załamu- 
jąc ręce, — Oj, co ja nie widzę! Już! 
Już jest! 

I schodzić poczęła w dół z ręką wy- 
ciagniętą w stronę Korbala, i 

— Pan podniesie raczkie. Oto tak.. 
Nu. czy nie jest podarte pod paszka- 
mi?! Ajaj, takie wstydliwe podarcie... 
Pan pozwoli! 

Zręcznym ruchem ściągnęła z Korba- 
la marynarkę i poszła do męża. 

— Lejzorku, weż to zaraz do roboty. 
Pan będzie spokojny. On to ładnie pa- 
nu zaszyje. Lejzorek jest piękny kra- 


Bo kiedy 


wlec, prima krawiec. Jak Bóg da. kupil- 
my maszynę, to ludzie we Włocławku 
będą mówić: „szyj pan tylko u Lu- 
barta!“ 

Po kwadransie przyniosła Korbalo- 
wi marynarkę. , 

.— Wcale nie znać. Pan sąsiad ma 
dobry ranek, pan sąsiad już zarobił pół 
złotego. Na zdrowie... 

Korbel coś tam mruknął. Czuł się 
widać głupio. Kupiła go baba tą mary- 
narką, nie ma co.. Ostatecznie. nie 
mu nie przeszkadza. że Żydzi mieszka- 
Ją nad nim. Ale żeby za pół złotego? 

Zapiął się więc, ramionami niezależ- 
nie ruszył i zawołał: 

= NIE masz tys 
troche? 

— Co cóś czosnyk? 

-— Bo szalenie lubię. Ale żeby był ten 
prawdziwy, żydowski... 

Fejga wzięła się pod boki, rozpromie- 
niona, zwycięska. 

-— Nu, nie mówiłam? — rzekła z roz- 
czuleniem, — Jak on to ładnie powie- 
dział: żebv był prawdziwy. żydowski... 

Była chuda, wysoka. hałaśliwa. w 
ogóle ta Fejga — wstyd powiedzieć — 
podobna była do matki Szczęsnego. 

Starsze dzieci nie odzywały się wca- 
le, kopiąc bez przerwy. Może wstydzi- 
ły się za rodziców, że tak się płaszczą, 
nadskakują. A to najmłodsze nic so- 
bie z nikogo nie robiło. Szło do obcych 
z ufnością w oczach ogromnych i nie 
do wiary niebieskich. Jeszcze nie bite. 
nie krzywdzone.. Brajńcia, Brajnyskie 
— tak na nia matka wołała. a chciałoby 
się powiedzieć — Wieśka. Jasna i wiej- 
ska, Brudna była, bo brudna, mordkę 


gejzyr. czosnku 


miała całą umorusaną i koszulinke. Bóg 
wie kiedy praną, a taka delikatna 1 
rozśpiewana, że nawet Korbal ją w 
końcu pogłaskał. 

— Ale toto sobie świsrgol... 

Ale ona najchętniej szła do Szczęs- 
nego, chyba dlatego, że mówił z nią po- 
ważnie. 

Pod koniec dnia, gdy „arke“ od fron- 
tu ścianką z żerdzi zamknęli i sufit 
słupkami podparli, zostały na ziemi 
kawałki kory. Szczęsny zrobił łódecz- 
kę, kawalek szmatki naciągnał na 
maszcik i Brajńcia pobiegła «do Ża- 
biego Skrzeku. Puszczała tam swoją 
łódeczkę, ale wróciła z pustą rączką. 

— A gdzie masz łódeczkę? 

— Chłopcy się bawią. 

Nawet nie zdawała sobie sprawy 7 
tego, że zabrali. Dopiero Szczęsny na 
nich huknął, wtedy oddali. 

Wieczorem. leżąc na słomie, Szczęs- 
ny długo rozmawiał z Korbalem o pla- 
cach. O tych placach. które już wybra- 
li, wyznaczyli i za które jutro Kozłow- 
ski wpłaci zarządowi miejskiemu po 
złotówce „tytułem symbolicznej dzier- 
żawy“. Licho wie. co to znaczy, ale 
kwit dają za pieczątką i budować się 
wolno. 

Na dworze deszcz kropił, a u nich 
było sucho i wygodnie. i można było 
myśleć o domku z ogródkiem i małym 
chlewikiem. 

Obudziło Szczęsnego uderzenie w 
brzuch, Coś go uderzyło i zapłakało. 
Chciał krzyknąć, ale poczuł w ustach 
ziemię. Ziemia sypała się z góry i w 
„arce” się kotłowało. Korbal klat i ko- 
pał na wszystkie strony. Ludzie podno- 


sili sie, wpadali. na siebie | znów się 
walili, i tylko Fejgi głos w tym kołomę- 
cie brzmiał spokojnie: - 

— Już, już, panie Korbal, już jest 
dobrze! 

A jak miało być dobrze, ktedy ziemia 
się obsunęła i cała rodzina Lubartów 
wpadła im do „arki“? 

Korhal krzyczał, żeby się wynosili 
póki dobr., ale to było takie sobie ga- 
danie. Nie wyrzuci przecież na dwór, 
kiedy leje jak z cebra. 

Narcszcie wszyscy jako tako się po- 
kładli, Szczęsny wiedział już, że to co 
spadło mu na brzuch — to Brajńcia. 
Położył więc obok, kurtką przykrył, 
ale ona spod kuriki wyciągnęła ręce, 
namacała podbródek, uszy, nos. 

— Masz nos? 

— Mam. Nawet duży. 

— Dlaczego duży? 

— Żebym łapał zapachy, 

— I muchy? 

Korbal warknął, żeby dali spokój, 
mała więc przytuliła się do niego i 
szeptem powtórzyła: „I muchy?“ — 


„No jak kiedy — 'wykrętnie odszepnał 
Szczesny — czasem wciagam do tej 
trąby“. — „Pokaż — i paluchem go w 
dziurkę od nosa. — Pokaż. Tam sie- 
dzą 

— Sza, Brajnyśkie, sza — uspokala- 
ła łą matka. — Musisz spać, Pan się 
gniewa. 


Mała wierciła się czas jakiś, ale już 
nie gadała. Szczęsny czuł na szyi łas- 
kotanie jej rzęs, jak mrugała, potem 
mrugała coraz rzadziej, w końcu łas- 
kotania ustało,  Usnęła. Szczęsnemu 


przy tym dziecku było ciepło i dobrze. 


Z rana Lubartowie wyprowadzili 
się wyżej, do jakiejś opuszczonej „ar- 
ki". Była mała, na bezdzietne małżeń- 
stwo, zaczęli więc ją poszerzać, A 
Szczęsny z Korbalem, naprawiwszy 
u siebie szkody po nocnej katastrofie, 
zabrali się do stawiania pieca. 

Przy tej robocie zastał ich pan radca. 

Radca wiele słyszał o Kozłowie, nie- 
raz podpisywał kwity na place dla bez- 
domnych przy rogatkach miejskich, ale 
nigdy tam jeszcze nie był. Kiedy więc 
zgłosił się do niego dozorca terenów 
miejskich. Kozłowski Feliks, po podpis 
na dziewięciu nowych kwitkach, radca 
bryczkę zawołał i z Kozłowskim na 
miejsce pojechał. 

— To to jest, powiadacie, „arka“? — 
pytał się radca. zaglądając do środka — 
A Noe? A gdzie jest w takim razie 
Noe? 

— Noe. panie dziejku, za panem stol 
— odparł Korbal, zgarniając o kant ce- 
gły glinę z ręki. — Kozłowski pierwszy 
tu się ratował, 

— Kozłowski, he? — dziwił się radca. 
„dk dlaczego przyszliście tu, Kozłow= 
ski? 

— Bo zostałem, proszę pana radcy, Z 
dozorstwa wyrzucony. Byłem dozorcą 
na Trzeciego Maja. Gospodarz powie- 
dział, żebym sobie poszedł. więc co, 
myślę sobie, mam iść do Wesołego Mia. 
steczka? To już lepiej za rogatki. 

— I pan się przeniósł. 

— Pewnie. Spoxojnie tu, bez ścisku, 
„Arke“ sobie zrobiłam. Bez rok trzy- 
małem się w ziemi, dopokąd nie dało 
się wyleźć do domku. 
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Moorea SPORT 


Tysiące wiejskich sportowców 


hierze 


udział 


. 
Na cześć Swięta Wyzwolenia 


Budowlani z Łodzi i woz. łódzkiego 


podjęli już zobowiązania o łącznej wartości ponad ? milj. zł 


22 Lipca 


We wzpółzawodnictwie © osiągnięcie jak najlepszych wyników produkcyjnych dla uczczenia Święta 


udział biorą robotnicy budowlani i załagi przemysłu budowlanego. Realizacja ich postanowień przyniesie przedterminowe od- 
danie do użytku ludziom pracy wielu mieszkań, 


datkową produkcje cementu, 


w korespondencyjnym wieloboju SPO 


ph : 


©złoszone przez r dakcję „No- Na czoła w woj. gdańskim wy- 
wa Wieś“ | Radę Główną Zrze-j sunęły się powiaty Sztum, Wej- 
szenia Sportowego LZS — zawo- | herowo, Kościerzyna | Tczew. 
dy korespondencyjne w wielo- wieubowiew AWA neig nia 
PRIESTO, ogi 3, ale EO nee które w wielu wy- 
echem we wszystkich wsiach. 3 d 3 
padkach utrudniają sprawne prze 
N E SECIE E Z prowadzenie zawodów. W terenie 
SE ET ZE | niedostatecznie pomagają PKKF 
Te o + HQ w dostarczaniu młodzieży sprze- tarz generalny Albańskiej 


cdencyjnych w wieloboju SPO. 
uspółzawodniczą ze sobą nle tyl- 


tu sportowego 1 w przygotowaniu 


Do Czynu Lipcowego w pr 
sieębiorstwach budowlanych Ło- 


zed | wą „Błyskawieę* donoszącą < 


zobow iązaniach lipcowych. 


dzi i woj. łódzkiego stanęło juz „lowarzysze i towarzyszki — 
3 tys. robotników. majstrów, te- , donosiła .Błyskawica' — mura- 
chników i inżynierów. Podjeli: rze, zbrojarze, betoniarze, cie- 


postanawiając 


rzystanie 
teriałów 
dają zobowiązania 


nia Budowlanego. 


dowie wielkich 
„Textiliraportu" 


dotychczas zobowiazania łą- 
cznej wartości ponad 2 miliony cy 
skrócić 
miny wykonania robót, uspraw 
nić organizację pracy 


sprzętu na budowach. 
wzmóc walkę o oszczedność ma_ 
i podnieść dyscyplinę 
pracy. Najwyższą wartość posia- 
załóg łódz- 
kiego Przemysłowego Zjednocze 


przysporzą państwu dedatkowe 
oszczędności 1.051 tys. zł. M. in. 
brygady zatrudnione 

magazynów 
w Łodzi posta- 


śle. robotnicy montażu pracują 
przy budowie cementowni. 
zbliża się 8-ma rocznica ogło- 
szenia historycznego Manife- 
siu Polskiego Komitetu Wvz- 
woọolenia Narodowego. 22 Lipca 
musi być dniem, 
damy pierwsze worki cementu 
dla rosnacych w całym kraju 
fuorvk. domów i szkół*. 
Dotychczas wartość zobowia- 
zań przekracza już sumę jedne- 
go m/liona dwustu tysięcy zł. 
Entuzjazm z jakim budowni 
czowie cementowni przystapili 
do realizacji podjętych zobowia 
zań wpływa na wysokie prze- 


ter- 


i wyko- 


Załogi te 


przy bu- 


e newiły przyspieszyć wykonanie ; kraczanie dobowych planów 
boszczególnych robót od 1 — 3 produkcyjnych. 
miesięcy i wykończyć ten waż- e 


ni oblekt gospodarczy do dnia 


22 lipca br. 
o 


Z rąk do rąk podawano so- 
bie na budowie cementowni w 
Wierzbley: pi erwszą jednoka! tko- 


W ciagu jednego dnia wyko- 
nanie planu dobowego na base- 
nach szlamowych wzrosło ze 
TM <próć. nami? procęemarimty- 
nach- 
_ procent na 113 procent. 


przyśpieszenie {tempa prac przy bndowie obiektów przemysłowych oraz do- | 
ecgły itp. Wszystko to wpłynie na wzmożenie naszego pokojowego budownictwa. i 


Zaioga cementowni „Groszo- | kieru, Robotnicy elektrowni da- 


masowy 
| ton wegla. 


Palacze pieców 
| cementowni 


| dzając równocześnie 


obrotowych 


„Odra“ zobowiaza- 
(li się dla uczczenia Święta Od-. 


|W PRZEDEDNIU ŻNIW 


Pomoc 
rad narodowych 
zapewni 
szybki sprzęł 
i omieły zbóż 


ponad 50 


vice“ powita Świeto Odrodze- j todzenia zwiekszyć produkcję A 4 

7 Ź Ę s - SC a R Jstal: dązki I z 1 

nia wyprodukowaniem ponad | dzą dodatkowo 500 tys. kwh e klinkieru w ciagu lipca o 1100 a: o E E rak 

plan 1100 ton cementu i klin-i uergii elektrycznej. zaoszcze- ton. M ZEM S E dł > 
—______ «chwała Prezydiun Kzadu pod- 


Przed Zlotem Młodych 


Przodowników 


Eliminacje Zespołów Artystycznych w woj. katowickim 


kreśliła doniosłą rolę rad naro- 
dowych w przygolowaniąch 1 
przeprowadzeniu kampanii. 


ważne zadanie stol 
radami narodowymi w 


Bardzo 
przed 


w którym od-, 


i kompresorach ze 105,5) 


28 ub. m. rozpoczęły się wo- | 
jewódzkie eliminacje zespołów |! 
artustycznych przed Zlotem 
Młodych Przodowników. Około: 
120 grup z terenu woj katak 
wickiego wyróżnionych w eli- 
minacjach powiatowych bierze; 
obecnie udział w szlachetnym 
współzawodnictwie na szczeblu 
wojewódzkim 

Bogato udekorowany „Dom .: 
Górnika" w Sosnowcu roz- j 
brzmiewa od rana do wieczora 
śpiewem i muzyką Wśród ze- 


| spotów wystepujacych w pierw- 


i drugim dniu eliminacji 
wyróżniły sie grupy z Cieszy- 
na. Częstochowy i Sosnowca 
Duże wrażenie wywołały wy- 
stepy znanego chóru Liceum 
| Muzycznego w Katowicach. 


szym 


'cherczak, która odśpiewała pio- 
| senke o Warszawie i „Kołysan-. 


' Stradomiu, 


! ka malorolnego chłopa. 


dzień eliminacji 
się wystepem 


Trzeci 
począł 


roz- 
chóru 


'szkoły podstawowej z Orzesza. 


Harcerze t harcerki odśpiewali 
kilka pieśni ludowych polskich 
i radzieckich. Duże zaintereso- 
wanie wywołał wystep solowy, 
I4-letniej harcerki Marysi Sta- 


kę“ Dunajewskiego. Marysia | 
jest członkinią zespołu ianecz- | 
nego szkoły w Cykarzewie (ko 
ło Częstochowy). Matka Marysi. 
obecnie robotnica fabryki w 
także posiadała w| 
młodości zamiłowanie do śpie- 
wu, ale oczywiście o kształce- 
niu się w tym kierunku nie 
mogła nawet marzyć. Była cór- 
Mary- 


| sia, 


która skończyła ostatnio 
7-mą klasę zostanie skierowana 
do szkoły muzycznej. 

Pośród bogatego programu 3 
dnia eliminacji znalazło się kil- 
kanaście zespołów 
spośród których szczególnie wy- | 


rad w 
dokładnego 


różnił się zespół z kopalni „Ma- | MOCY 1 
tylda* (Świętochłowice) Do- | korzystania 
skonale zaprezentowała się ma- dużej 


ła orkiestra uczniów Technikum 


Górniczego z Dąbrowy. Kie- si 
rownik zespolu tow. Czesław ,się gromady 
Pietas, aktywista ZMP niejed- obowiązku planowej 
nokrotnie już otrzymywał wy- zboża. 
różnienia 2a swa pracę kultu- Sprawnie 
ralno-oświatową. AA 
W trzecim dniu eliminacji. e 
usystapiło ogółem ponad 30 ze-' A 
liy z á 
GROW ,żymiu w pow. 
, szczecińskie. 


TADEUSZ STRUMPF 


kowłe Biura Politycznego KC 


Sekretarz generalny Alhańskiej Partii Pracy 


na otwarciu 


Il Zjazdu Związku Pracującej Młodzieży Albańskiej 


W Tiranie rozpoczęły się obrady H Zjazdu Związku Pracu- 
Jącej Młodzieży Albańskłej. Na otwarcie obrad przybył sekre- 


Partii Pracy — Enver Hodża, człon- 
Albańskiej Partil Pracy. człon- 


obecnym okresie przedźżniwnych 
narad produkcyjnych. 
brego przygotowania 
gminie gromadzie, 
przedyskutowania 
tanecznych Zadań żniwnych i omłotowych, 
ustalenia ścisłych planów po- 
sąsiedzkiej. Ó 
mierze szybki 
hy sprzęt i omłoty zboża, a na- 
stępnie sprawne wywiązywanie 
z obywatelskiego 


kieruje przygoto= 
do żniw à 
Gminna Rada Narodowa w Bo- 
gryfińskim, 


Na budowlach tych pracuje o- 


dzieży Albańskiej osiągnął po- 
ważne sukcesy w likwidacji a- | 
nalfabetyzmu. 

Kończąc przemówienie Bud- 
żeli stwierdził, że Związek jed- 
noczy obecnie w swych szere- | 
sach 81.700 członków, Młodzie 
w poważnym stopniu uzupełni- 
ła szeregi albańskiej klasy ro- 


hanczian, 


Azji 


: nie 


czungan, Puczhanczian i Hoez- 


'większą spośród 
elektrownię Suihe. Wiado-. 
mo powszechnie, że elektrownie | 
te zaopatrywały w prąd wyłącz-| nych żądań 
ludność 
też należy stwierdzić, że zbom-| 


Nie uda się imperialistom 


złamać 


narodu koreańskiego 


Z Phenianu donoszą, że Centralna Koreańska Agencja Te- 
legraficzna ogłosiła komentarz na temat zbombardowania przez 


elektrowni w- Korei 
miało m. 


nacisku na 


a m. in. także naj- 
istniejących w 


legacji do przy 


władz 


cywilną. Dlatego skich. 


in. na celu 
delegację koreań- 
sko-chińską | zmuszenie tej de- 
jęcia 
amerykań- 


W zakończeniu Centralna Ko- 


Na specjalnie zwołanej nara- 
dzie gminnej, poświęconej spra- 
wem kampanii żniwno-omłoto- 
wej aktiyw GRN wspólnie z ak- 
tywem organizacji masowych 
dokładnie przeanalizował stan 
przygotowań do żniw i omło- 
tów. Na naradzie stwierdzono, 
że miejscowy gminny ośrodek 
; maszynowy należycie wyremon- 
tował sprzęt żniwny, ale 10 sno- 


jbecnie około 5 tys. młodzieży. E i £ t ; 3 
KBE 7 tys ROdzieżyśkEznai lotnictwo amerykańskie największych koreańskich elektrowni | Dowiązałek tego ośrodka nia 
ci się na kursach agrotechnicz-  Zhajdujących się daleko na zapleczu frontu i dostarczających | Zostało wyremontowanych na 
nych p prądu wyłącznie ludności cywilnej. czas. Rada Narodowa w Boży= 
K X = miu b dzi : e F . ja y 
Mówca wskazał następnie na, ._ Amerykańscy piraci po-jcji koreańsko-chińskiej — gen. a È ka EE M 
troskliwą opiekę państwa nad | w; > Ą ILE bs ; e] sprawie. Porozumie się ona 
, a Opiekę pan ~ | wietrzni — stwierdza Centraina| Nam Ir, Amerykanie nie chcą | również z POM-em w Gryfinie, 
j młodzieżą, na szybki rozwój Koreańska Agencja Telegraficz- zakończenia działań wojennych | aooo rodek ieS EA się 
kultury i oświatv, na rozwój A_ , ți ial R zaw jena: POSODE PLE: 8 
Et ac ZE WA | na zbombardowali w bestia |w Korei i dążą do nie ezpiecz- | lepiej miejscowym gminnym o- 
ja ME od z” Rn ski sposób elektrownie wodne | nego rozszerzenia konfliktu. | środkiem maszynowym 
In., że awiązex Fracującej viie- |ną rzekach Jaluczian, Czang-| Barbarzyńskie bombardowanie ko 4 


Aktyw gospodarczy i społecz- 
ny gminy Bożymie szczegółowo 
ornówił na naradzie wstępny 
plan rozdziału maszyn kośnych, 
którymi dysponuje ośrodek ma- 
szynowy. Ustalono również ra- 
| mowe plany korzystania z ma- 
szyn w postaci pomocy sąsiedz= 
kiej oraz omówiono stan zan= 


północnej 
wywarcie 


absurdal- 


botniczej, dając gospodarce na- bandogvanie tych silowni stano- reańska Agencja Telegraficzna patrzenia miejscowej minnej 
Enia kk AEZU ubiegłych wi nową barbarzyńską zbrodnię stwierdza, że imperialistom a- eaae 15 J B 
A AA młodych wy- | Interwentów, której cełem jest merykańskim nie uda się zła- si å j 

h , +, [próba złamania woli walki na- mać woli walki narodu koreań- Zadaniem wojewódzkich rad 


kwalifikowanych robotników. 


PMR ZSMA ZE ŃIĆ ztainy torów przeszkód. kowie rządu oraz przedstawiciele organizacji masowych. Na 
wiejskie. Do współzawodnictwa Obok przodujących na Pomorzu Zjazd przybyło 590 delegatów z całego kraju. 

w jak najsprawniejszym przepro- wajewództw szczecińskiego l Do prezydium honorowego | wiadczenie w realizacji zadań | 
uwadzeniu zawodów stanęły rów- gdańskiego, pozostaje daleko wW wybrano wśród burzliwych | planu gospodarczego. Młodzież | 
niez całe powiaty. tyle za nim! woj. koszalińskie. owacji Biuro Politvczne KC | nasza budowała linie kolejowe 
W ostatnich dniach czerwca w, Jest to m. in. winą Wojewódz- WKP(b) z Józefem Stalinem na |i brała udział we wznoszeniu 
powiecie Myślihórz w zawodach, kiej Rady LZS, która niedosta- czele oraz Biuro Polityczne KC | wielkich budowli socjalizmu. 
korespondencyjnych w galap tecznie W owe tca Wa SĘ Albańskiej Partii Pracy z Enver SONEN kobolnikósć pot 
SPO bralo  uczlał 18 LZS-ów. nie zawody korespondencyjne. Hodżą nar czele. W obradach / |. a kiakodza a RAE 
Niektóre z nic , jak LZS Staw. Sekre'arz tej Rady, tow. Lewic- biorą udział liczne delegacje or- pi o: s Ea p: a 
Dyszno, Kesków, SKg bądź ki, gó sobie wół trudu, ganizacji młodzieżowych z za- | jęk śe LE pa 
ukończyły już rozgrywki, mo aby dokładnie Enora. Ete z per granicy. | tuły przodowników pracy. Par- 
też przeprowadzają ostatnie kon- er ii Tal zawodów. REDY < Obszerny referat o osiągnie- tia i rząd powierzyły w roku 
kurence a e a U ciach Związku oraz o zadaniach | hieżącym naszej młodzieży od- 
Bzzzy l yplerództyca (szępeciń: | COYchcząs najmniejszej! ochoty "w na najbliższy okres wygłosił se- | powiedzialne zadania — budowę 
zklego przygotowały się staran- | Kierunku naprawienia istnieją- kretarz KC Związku — Budżeli. szosy wiodącej do wielkiej elek- 
nie do -awodów. Rozgrywki te Cych niedociągnięć. Młodzież nasza i jej organiza- trowni wodnej na rzece Mata, 
w wielu wypadkach odkrywają cja — powiedział m. in. — ma: linii kolejowej Vlora — Mema- 
szereg nowych talentów sporto- ZEN AMAR ZE C wspaniałe tradycje i duże doś- | lai i wielu innych obiektów 
wych, są poważnym  aprawdzia- = —— 

nem tężyzny (fizycznej sportow- HP TAI 

ców miei Np. kot zoa. Młodzież wiejska 


Luhczyńska z pow. Myślihórz o- 
siągnęła w biegu na 60 m dosko- 
nały czas 1.5. Kol. Jerzy Lojka z 
LZS pow. starogardzkiego skoczył 
w dal 5,40 m. | 


; W gromadzie Siedliszcze (pow. 
5 w Et ŚWI BR: Chełm) oddano do użytku naj- lik podkreślił, że delegat amerykański 
E -AADE a ; SAR a. aaa w Polsce basen pływac czas dyskusji nad projektem rezolucji radzieckiej, wzywającej wszystkie państwa, 
ada „ŁR w zczecinie zanoto- ŁA. 7 $ 5 
wała okolo tm tys. młodzieży Na uroczystość otwarcia przy- - tychczas tego nie uczyniły, „do no l : 

: A hyłv tysiące młodzieży wiejskiej cego używania broni chemicznej i bakteriologicznej. 
startującej w zawodach SPO. gray sportowców z pobliskich Á p Po WE śe , 
Przodują pawłaty Myślibórz. | nast. Cnciałbym także zwrócić u-, jest to ścisłe. Wszelka akcja 
Stargard, Choszczno 1 Nowogard. Otwarcia pływalni dokonał se- wagę — powiedział Malik = PZ JE do utrwalenia po- 
kielacz rady giownej LZS — Łe- na przemówienie delegata bra- Koju, służy interesom między - 


też zawody 
wojewódz- 


Dobrze przebiegaią 
korespondencyjne w 


wandowski. 


twie gdańskim, gdzie szczególne DNO PRE 26 ETOR i E ko łuż a 
A 5 „AMEA ma gminy iedłiszcze posiada utrwalenia pokoju „siuzy celom 
nasilenie dało się zauważyć w wymiary 25 x 30 i głębokość do propagandy radzieckiej": Nie 
dniu Święta Kultury Fizycznej. 4 m. ź z ż SRA | k 
Na terenie powiatu Sztum star- Budowa tegn ohiektu zostala u- 
4: „awodników w kKończona przedterninowo, dzięki 
talne KE BOO > realizacji zobowiązań podjętych 
Tczewie 318. LZS-y woj. £dań- qją uczczenia 69-te] rocznicy uro- 
skiega przeprowadzają ostatnie dzin Prezydenia Bieruta | Święta 
i a _ 1 Maja oraz Czynu Zlotowego. 
konkurencje Waona Na za A A (NDEBELE i i W 
wadach daje stę zauważyć maso- hvył® sie zawody propagandowa Niemiecki Komitet Obrońców 
wy udział najmłodszych zawad- ZE R pond a s Fokoju wystosował do członków 
ników. W LZS-ie Skarszewy pow Ponadto  odhvły sie pokazy Światowej Rady Pokoju. przy -|i 


Kościerzyna startowało 70 zawod- 


ników, w Lipowej przeszło 49, a | TU. n 
> Ę | otwarcia — 
w Sztumie — wsi 30 zawodników. | wa. 


zbudowała piękny 
basen pływacki 


Basen wybudowany czynem spo 


spartowe 7 różnych dziedzin spor- 
a na zakończenie 
wlełka zabawa 


wszelka akcja 


zylijskiego, który stwierdził, że: 
zmierzająca do 


Tylko imperialiści mogą sprzeciwiać się 
wnioskom zmierzającym do uirwałenia pokoju 


Przemówienie J. Malika w Radzic Bezpieczeństwa | 


Przemawiając 26 czerwca na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa, przedstawiciel] ZSRR J. Ma- 
Gross zajął stanowisko wyraźnie prowokacyjne pod- 


narodowego pokoju i bezpie- 
czeństwa. Jeżeli delegat brazy- 
lijski chciał przez to powie- 
dzieć, że akcja taka odpowia- 


ucoczystości 


ludo- czajną sesję Rady. 


byłych do Berlina na nadzwy- | 
orędzie po- | towei Rady Pokoju z walką na- 


witalne. W orędziu tym Komi - 


Niemiecki Komitet Ourońców Poxoju 
wita cbiady Rady Pokoju w Berlinie 


tet dziękuje Radzie za ponowny 
wybór Berlina na miejsce obrad 
zapewnia, że w fakcie tym 
widzi dowód solidarności Świa- 


rodu niemieckiego o pokój. 


podpisania i ratyfikowania PFrotokółu Genewskiego, zakazują- | 


które do- 


da interesom Związku Radziec- | 
kiego narodowi radzieckiemu, to 
nie pozostaje mi nic innego jak 
i stwierdzić, że ma on rację. Na- 
leży jednak zaznaczyć, że akcja 
taka odpowiada jednocześnie 
interesom narodu brazylijskie - 
go oraz interesom wszystkich 
("naród świata. Akcja taka jest, 
sprzeczna tylko z interesami 
tych, którzy opierają swą poli- 
tykę na sile — oświadczył w za- 
kończeniu J. Malik. Jest ona 
sprzeczna twlkg z interesami a- 
merykańskich kół rządzących, 
które — jak to stwierdził o- 
ficjalnie pan Gross — opiera- 


| ją swą politykę na sile, 


rodu koreańskiego o wolność IL: 
niezałeżność. i 
Jak podkreślił na 


dżonie przewodniczący 


skiego o wolność, 
pokój. 
jednym z, 


niezależność 
Naród koreański jest 
pełen niezłomnej wiary, że w 
|astatnich posiedzeń w Panmun-| walce o swą słuszną sprawę od- 
delega-! niesie ostateczne zwycięstwo. 


( Przed przyjazdem Ridgwayc do Niemiec zach. 


— Ponieważ policja włoska nle bardzo nadążala z tą robotą. 
nasze specjałne oddziały Herr Kolege, 
praktyczne... 


odbywają 


narodowych jest czuwanie nad 
całokształtem wszystkich spraw, 
związanych z przygotowaniami 
do żniw i omłotów na swoim te- 


"się 
odzie Pady” narodowe Ae 
czy m. in. przykład Woj. R.N. w 
Gdańsku. Natychmiast po ogło- 
,szeniu Uchwały Prezydium Rzą-. 
du w sprawie kampanii żniw- 
no-omłotowej. zwołano naradą 
służby rolnej, aktywu ZSCh 1 
innych organizacji masowych l 
przeanalizowano dokładnie stan 
przygotowań da żniw i omłotów 
w woj. gdańskim. 


Narada pozwoliła wykryć ist- 
niejące jeszcze niedociągnięcia 
w przygotowaniach do żniw 1 
omłotów. Stwierdzono np. że 
nie wszystkie gminne spółdziel- 
nie zaopatrują się należycie w 
sprzęt żniwny, części zamienne 
do maszyn, sznur do snopowią= 
zalek itp. Dzięki wczesnemu spo 
strzeżeniu tych niedociągnięć 
będzie je można szybciej usu- 
nąć i zapewnić tym samym 
[apaan przebieg tegorocznej 
l kampanii żniwno-omłotowej. 


éwlezenia 


PPETETETETTETETETTTTETETTTTETETTTTETETITETTETECEETTEEEEETE ETTET TEEETTETEES EEEE aaa ya ay ay NEENA EEA AE AAA yyy w aaan nE ay EE RAE EE 


Jacgues Duclos--trybun Iudu francuskiego 


Młody człowiek czyta gazetę. Na jego 
twarzy maluje się wzburzenie. pięści za” 
ciskają się Słowa płoną przed jego oczy” 
ma, jak ogniste sygnały. 

„Przysziość! Przyszłość! Dziełem przy” 
szłości będzie wymazać tę teraźniejszość. 
wymazać ją o wiele dokładnicj, aniżeli się 
tn wielu wydaje. wymazać ją, jak en: 
ohydnego i hańbiącego'". 

Człowiek, który napisał te sława nazvy- 
wa się Henri Barbusse') a młody chło- 
piec, który je czyta — Jacques Duclos, 

w sierpniu !I916 roku, drugiego roku 
imperialistycznej rzezi, w paryskim pi 
śmie „L'Oeuvre' ukazałv się pierwsze ot 
cinki powieści Barbusse'a „Ogień“. Ja- 
cques miał wtedy 20 lat i jako żołnierz 
francuskie! armii znajdował się na pierw- 
szej linii frontu 

Przeżywął te teraźniejszość, o której 
Barbusse powiedział, że trzeba ją wyma” 
zać jak nhvdna i harhiąca plame 

Teraźniejszość to była wojna. okropne 
okopowe życie w brudzie i błocie, to strach 


młodych żołnierzy przed śmiercią. to ra” 
ny i obłęd, to tęsknota za bliskimi. Na u- 
stą cisną się pytania: Po co? Kto zaczął? 
Dlaczego musimy zabijać Niemców? Co 
będzie potem? Kłębią się myśli i uczucia, 
narasta bunt, nagromadzają się rozczaro- 
wania. Ale 20-letniemu chłopcu z pirenej- 
skiej wioski trudno jest wyplatać się sa- 
memu z matni sprzecznych myśli, z natło- 
ku wrażeń į doświadczeń. 
Nieoczekiwanie nadeszła pomoc w no” 
staci książki Barbusse'a. książki przema- 
wiającej prostym językiem i mówiącej 
prawdę. Całą prawdę o wojnie, n jej bru- 
dnych celach, o cierpieniach żołnierzy — 
francuskich i niemieckich chłopów i ro” 
boiników w mundurach. 
Na zawsze pozostały 
słowa Barbusse'a: 
„Ponieważ narody pragną sprawiedli- 
wości i ponieważ narody są siłą, ustano- 
wią więc panowanie sprawiedliwości". 
Jacques zrozumiał. że „naród“ — to on 
sam j jego towarzysze — robotnicy i chło- 
pi w mundurach, Zrozumiał, że wróg — 
to nie robotnik fi chłop w niemieckim 
mundurze, ale „własny“ francuski burżuj. 
Zrozumiał. że droga do pokoju i sprawie- 
dliwośc; społecznej prowadzi przez walkę 
i organizację. 


w jego pamięci 


Towarzysz walki Thoreza 


W 1917 roku Jacaues Duclos wraz z Bar- 
bussem, Raymond Lefevre i Paul Vaillant- 
Couturier ?) zakłada Fiepuhlikańskie Sto- 
warzyszenie byłych Kombatantów, które 
siało się szkołą komunizmu dla swych 
członków. 

Grudzień 1920 rok... 
socialistyczny w Tours. na którym wyło- 
niła się Komunistyczna Partia Francji. 
członek III Międzynarodówsi. W tej par- 
tii głoszącei walkę o pokój i sprawiedli- 
wość społeczną, Jacaues Duclos natych* 
miast znalaz? swoje miejsce. 

Duclos rzuca się w wir pracy politycz 
nej, pożera książki i doświadczenia, idzie 
naprzód stumilowymi krasami. Czyta i 
przemyśla dzieła klasyków marksizmu z 
których czerpie doświadczenie į natchnie- 


Pamiętny kongres 


nie do codziennej walki politycznej we 
Francji. Po kilku zaledwie latach, młody, 
nikomu nieznany piekarz z Tarbes, ano- 
nimowy żołnierz wielkiej wojny staje się 
znany w rewolucyjnym Paryżu, w czar- 
nym zagłębiu węgiowym północnej Fran- 
cji, w włókienniczym Roubaix. w przemy” 
stowvm Lile. Nazwisko DPDuclos coraz 
częściej pojawia się obok nazwiska Tho-. 
reza. 


ntud tak wielki jak nasz 
nigdy nie będzie ludem 
niewolników” 


W 1928 roku głosami robotników i chło- 
pów został on wybrany deputowanym do 
Parlamentu. W 1931 raku komuniści daiji 
mu dowód najwyższego zaufania. wybie- 
rając go sekretarzem swojej Partii. 

Ostatnie lata przed hitlerowskim naja- 
zdem wypeinig nieustanna, zacięta, ofiar- 
na j entuzjastyczna wałka o Front Ludo- 
wy, o jedność pracującej Francji przeciw 
faszvzmowi, przeciw wojnie — o pokój 
i chleb. Jedynie komuniści ostrzegali 
przed niebezpieczeńsiwem nowej wojny, 
przed najazdem barbarzyńskich hord hi- 
tlerowskićh. Ale burżuazja i socjaliści na 
jej usługach. sprzedali Francję za cenę 
przyobiecanej przez Hitlera krucjaty prze- 
ciw Krajowi Rad, przeciw ZSRR. 

Po zajęciu Francji przez hitlerowców, 
de Gaulle nawoływał z Londynu do cier- 
pliwości. Petain utworzył zdradziecki rząd 
w Vichy. a nielezalną. prześladowana, 
męczeńska, i bohaterska - partia komuni- 
styczna prowadziła nieustępliwą walkę z 
okupantem. 

10 lipca 1940 raku w nielegalnej „Huma- 
nite“, ukazującej się z reg'ilarnością ze- 
garka, została ogłoszona odezwa KPE do 
ludu francuskiego: 

„Francja zaznała kleski, okupacji i w 
pokorzenia. Francja, jeszcze krwawiąca, 
pragnie żyć wolna i niepodległa. Lud tak 
wielki jak nasz, nigdy nie będzie ludem 

niewolników, Francja nie sianie się kra- 
jem  skoionizowanym. Francja z jej 


wspaniałą przeszłością nie ugnie sle 
przed grupą służulców, gotowych do 
wszelkich posług. To nie pobici genera- 
lowie, ajerzyści, przekupni politycy po 
dźwigną Francję .Nadzieja wyzwolenia 
narodowego i społecznego Francji tkwi 
w ludzie. Front wolności, niepodległości 
i odrodzenia Francji powstać może jedy- 
nie wokół klasy robotniczej, pełnej za- 
pału i ofiarności, wiary i odwagi“, 


Pod tą odezwą widnieją dwa podpisy — 
Maurice Thorez į Jacques Duclos. 

O Duclos we Francji mów! się „Jacques“ 
tak jak o Thorezie „Maurice“, Jest w tym 
wielką miłość, zaufanie i poczucie wspól- 
noty prostych ludzi ze swoim przywódcą. 
Wszyscy wiedzą, że do Jacquesa można 
się zwrócić z ważną i drobną sprawą. ze 
sprawą ró i osobistą, a on poradzi, 
wyjaśni, załaty 

Jogo wiara w ` człowieka, jego zaufanie 
do komunistów są przysłowiowe. Podczas 
ozupacji, łącznikiem Duclos, który w za- 
stępstwie Thoreza kierował partią, był tow. 
Alfred Dalidet, Wpadł on w ręce gestapo 
i wiedziano, że będzie torturowany. Towa- 
rzysze nąlegali, aby Duclos przeprowadził 
się do innego mieszkania, ale on oświad- 
czył stanowczo, że pozostanie na miejscu. 
Znał on tow. Dalidet od lat, miał do nie- 
go bezgraniczne zaufanie i wierzył, że 
Żadne tortury nie skłonią go do zdrady 
partii, do wydania adresu jej przywódców. 
I okazato się, że Duclos miał rację. Dali- 
det zginał w katowni gestapo. ale policją 
nigdy nie pojawiła się w mieszkaniu Du- 
clos. 


O chleb i pokój 
dla ludu francuskiego 


Po wojnie, partia komunistyczna wyszła 
z podziemia jako najsilniejszą partia poli- 
tyczna, jako pierwsza partia Francji. 

W pierwszych, powojennych wyborach 
Duclos został wybrany deputowanym Pa- 
ryża i wiceprzewodniczącym Zgromądze- 
nia Narodowego. Odtąd, już z legalnej 
trybuny w Pałacu Burbońskim, wysuwał 
on w imieniu swojej partii, w imieniu pra” 
cującego ludu francuskiego, żądania po- 
kojowej polityki, podwyżki płac robotni- 
czych i obniżki cen. zmniejszenia budżetu 
wojennego i przeznaczenia tych milionów 
[ranków na budowę szkół i ośrodków szko- 


lenia zawodowego, 
młodzieży. 


„bolsk 4 parków dla 


Namiętnie protestował on przeciw wcią” 


ganiu Francji do agresywnego bloku 
atlantyckiego, przeciw polityce wojny 
i nędzy, kolejnych reakcyjnych rządów 


Queille'ą, Bidault, Mocha. Oskarżał i de- 
maskował burżuazję zaprzedającą jak w 
1914 roku, jak w 1939 roku niepodległość 
Francji, oddającą Francję pod jarzmo a- 
merykańskiej okupacji. 


Jacques Duclos jest nie tylko posłem 
klasy robotniczej, nie tylko przewodniezą- 
cym grupy komunistów w parlamencie, 
nie tylko przywódcą całej lewicowej opo- 
zycji rządowej, ale TRYBUNEM LUDO- 
WYM. Gdy on zabierał głos, mównica w 
parlamencie zamieniała się w trybunę, z 
której padało oskarżenie zą oskarżeniem 
przeciw burżuazyjnemu rządowi, przeciw 
jego antyrobotniczej. antynarodowej poli- 
tyce, i 

Duclos, przez wiele lat swojej działal- 
ności partyjnej, walczył u boku Thoreza 
o czystość ideologiczną w szeregach par- 
iyvjnych, o nieząchwianą leninowskos-stali- 
nowską linię polityczną KPF. 

W artykule „Dwa Światy — dwie poli- 
tyki“, który ukazał się w I-wszomajowym 
numerze „O Trwały Pokój i Demokrację 
Ludową!“ Duclos pisał: 


„Wierni niezłomnie Związkowi Radziec- 
kiemu i naszemu wielkiemu nauczycielo- 
wi — Stalinowi, powinniśmy wzmóc na- 
szą walkę, aby sprostać zadaniom... 

„.Komuniści będąc patriotami į inter- 
nacjonalistami walczą w braterskim soju- 
szu z narodami innych krajów pod sztan- 
darem internacjonalizmu proletąriackiego 
1 tępią nacjonalizm burżuazyjny, który u 
czynił ze zdrajcy Tito typowego bandytę 
faszystowskiego i pospolitego sługusa pro- 
wodyrów obozu imperialistycznego”. 

Miarą wielkości i popularności Duclos 
jest nienawiść jego wrogów da tego czło- 
wieka. Podcząs okupacji jednym z czoło” 
wych zadań gestapo było schwytanie Du- 
clos. Nie udało się gestapowcom dostać go 
w swe łapy, 

W 195] roku, gdy Duclos przemawiał w 
Auch, „nieznani sprawcy” podle, z zasądz- 
ki strzelali do sekretarza KPH Zbrodnia- 
rze chybili Ale nikt ich nie poszukiwał, 
ani nie pociągał do odpowiedzialności — 
w całej Francji wiedziano, że za „niezną” 


nymi sprawcami" kryje się bojówka de 
Gaulle'a, 


Strzeie go miłość ludu 


Dziś, w ramach wzmożonej ofensywy 
faszyzmu, w ramach wzmożonych przygo” 
towań do wojny, faszystowski rząd Pi- 
nay'a wydał rozkaz aresztowania Jacques 
Duclos. 

Podżegacze wojenni, mordercy koreań* 
skich i vietnamskich dzieci, aresztowalł 
go w dwie godziny po olbrzymiej manife- 
stacji antyamerykańskiej, którą lud Parys 
ża „powitał“ generała-dżumę Ridgway'a. 

Aresztowali Duclos, bo go nienawidzą 
1 boją się, Aresztowalj; Duclos w nadziei, 
że umilknie SOS oskarżyciela, głos nawo- 
łujący do walki o pokój. Aresztowali Du- 
clos myśląc, że obezwłądnią Francuską 
Partię Komunistyczną. 

Ale pomylili się w swoich rachubach a- 
merykańscy ludobójcy i ich francuscy slu- 
gusi. Głos Duclos rozbrzmiewa zza gru“ 
bych murów więzienia Sante, w partii ży 
je jego duch, coraz potężniej rozwija się 
walka, którą on prowądził. Partia pracuje 
sprawnie, wzrasta jej siła i autorytet — 
setki Francuzów wstępują do partii Mau- 
rice Thoreza i Jacques Duclos. 

Walka przeciw faszyzmowi, o chleb i po- 
kój nierozerwalnie splotła się z walką o 
uwolnienie działaczy komunistycznych i 
związkowych, o uwolnienie Andre Stila 
i Jacques Duclos. Okrzyk „Uwolnić Du- 
clos“ stał się bojowym zawolaniem fran- 
cuskich mas ludowych. W Duclos lud 
francuski widzi swego syna i przywódcę, 
widzi w nim płomiennego patriotę į re- 
wolucjonistę. 

„Zmusimy okupantów do 
się z Francji. Zapewnimy zwycięstwo 
sprawie niepodległości ojczyzny. Zape- 
wnimy zwycięstwo wolności, ocalimy Po- 
kój i pójdziemy naprzód po jasnej drodze, 
która prowadzj do Socjalizmu* — powie” 
dział Jacques Ducłos I dlalego, reakcyjny 
rząd Pinay'a osadził go w więzieniu Ale 
dlatego właśnie lud francuski wyzwoli go. 

M. LEŚNIEWSKA 


wyniesienia 


i) Henri Barbusse — pisarz 1 działacz 
komunistyczny, plomienny bojownik prze” 
ciw imperialistvcznej wojnie. 

») Raymond Lefevre i Paul Vaillant-Cou- 
turier — jedni z założycieli Francuskiej 
Partii Komunistycznej. 
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